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"Geny ogłoszeń 
28 wiersz milime 
trowy przed 1 złoty 
w tekście 50 gr., za 
tekstem 40 gr. Ogło 
szenia tabelarycz- 
ne 80 proc., 8 Świą: 


teczne Ż8 proc. dro: 
tej. Drobne ogło- 
szenia po 10 groszy 
Dia poszuk ujących 
pracy 6 gr. Ga wy- 
rea. Najmniej i sì. 


Kost 
P.E 0. Kaiowies 904.267 
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DDZI AŁY: KIELCE, Kilińskiego 18, te. 507; BĘDZIN, Małachowskiego 24, tel. 5.98; DĄBROWA, 8-go Maja 14, tel. 2-77; 


ZAWIERCIE, ul. $-go Maja 5, tel. 


nr. 97; CZELADŹ, Rynek, nr. Ń, tel. 42; GRODZIEC, ulica Kościuszki tel. 16. 


Opinia publiczna potepia zgodnie 


ostatni manewr niemiecki w Genewie. 


GENEWA, 16. 10. PAT. Prze- 
wodniczący konferencji rozbrojenio 
wej Henderson przyjął dziś publi- 
eznie delegację różnych organizacyj 
pacyfistycznych pod przewodni 
etwem lorda Cecila. Przy tej okazji 
€ecil wygłosił przemówienie, w któ 
rem oświadczył, że opinja publiczna 
potępia decyzję Niemiec, a jedno- 
cześnie sądzi, że nalcży kontynuo- 
wać konferencję i zawrzeć kónwen- 
cję, która byłaby otwarta do podpi- 
sania wszystkim państwom, nie 
wyłączając Niemiec. Henderson, o- 
powiadając również się wypowie- 
dział za kontynuowaniem prae kon 
ferencji. W tym sensie wypowiada 
się również pismo wystosowane do 
lorda Cecila przez - delegata St. 
Zjednoczonych Normana Dawisa. 


Delegat Ameryki oświadcza, że 
ehoeiaż akeja Niemiec czyni zada- 
nie jeszcze trudniejsze, jednak na- 
leży uzynić wszystko, aby rozwią- 


a. rasa aae o 


Dymitrow wrócił 


na salę 


BERLIN, 16, 10. Na dzisiejszej 
fozprawie o podapalenie Reichsta- 
gu, głównym przedmiotem zaintere 
sowania jest Bułgar Dymitrow, któ 
ry pojawia się dziś na sali. Jak wia 
domo, od środy ubiegłego tygodnia 
«iedy to został przez przewodniczą 
tego wydalony, nie brał on udziału 
w rozprawie. 


Dymitrow wchodzi na salę w do 
skonałym humorze. Krańcowem je- 
şo przeciwieństwem jest van der 
Lubbe, który wydaje się dzisiaj 
bardziej przygnębiony, niż zazwy- 
ezaj. 


Rozprawa rozpoczyna się od za 
znajomienia  Dymitrowa z prze- 
biegiem rozprawy w czasie jego nie 
obecności. 


—::0)::—— 


Manja prześladowcza 
Goeringa 


PARYŻ, 16. 10. PAT. „Łe Jour“ 
przynosi wiadomość, że premjer 
pruski Goering tak dalece obawia 
się zamachu na swoje życie, iż usta 
wicznie zmienia mieszkanie. Goe- 
ring posiada dwie sypialnie: jedną 
w m-stwie spraw wewnętrznych a 
drugą na Wilhelmstrasse. Nawet je 
go straż przyboczną nie wie nigdy 
zgóry, w którem mieszkaniu prem- 
Jer pruski spędzi noc. 

OTOK 


Lwy na ulicach. 


NAIROBI, '16. 10, PAT. Z po- 
wodu niebywałej posuchy -lwy, szu- 


kając pożywienia, zjawiają się czę: - 


ste na głównych ulicach Nairobi, 
stolicy wschodniej Afryki +. 


zać problem rozbrojeniowy. Rów- 
nież wiadomości nadchodzące z Wa 
szyngtonu stwierdzają, że Stany 
Zjednoczone zgadzają się na kilku 
dniowe odroczenie prac konferencji, 


domagając się, by następnie były 
kontynuowane i są zdecydowane 
przeciwstawić się włoskiej kon- 
cepcji odroczenia konferencji roz- 
brojeniowej. 


Eskadra poiska wylądowała 
w Bukareszcie 
powitana przez tłumy publiczności 


BUKARESZT, 16. 10. PAT. 
Dziś o godz. 16.30 na lotnisku Pipe- 
ra pod Bukaresztem wylądowała e- 
skadra 32 samolotów polskich. Lot 
ników polskich powitał szef sztabu 
gi. gen. Lazaresen, poseł R. P, Ar- 


ciszewski, wielu przedstawicieli 
wojskowości i tłumy publiczności. 
Przed wyłądowaniem aeropłany w 
szyku trójkowym okrążyły miasto. 
Lotnicy polscy pozostaną w Buka- 
reszcie 2 dni. 


0 rozwiązanie kartelu cementowego 


Sąd kartelowy przystąpił do rozpatrywania 
sprawy. 


WARSZAWA, = 16.10. (wł.) 
Dziś w południe sąd kartelcwy roz 
począł na jawnem posiedzeniu roz- 
patrywanie wniosku ministra 
przem. i handlu o rozwiązaniu kar 
telu cementowego. Rozprawie prze 
wodniczył sędzia sądu najwyższego 
dr. Giżycki. Interesy państwa re- 
prezentował prokurator Piernikar 
ski. Po zreferowaniu sprawy przez 
sędziego referenta  Namitkiewicza 
zabrał głos obrońca adwokat Alt- 
berg, poczem sąd zarządził przerwę 


do jutra do godziny 10 rano. 

Jutro w dalszym ciągu przema- 
wiać będzie adwokat Altberg oraz 
inni obrońcy, poczem zabierze głos 
przedstawiciel ministerjum przem. 
i handlu. W czasie dzisiejszej roz- 
prawy na sali obeeni byli przedsta- 
wiciele duńskiego, szwedzkiego i 
niemieckiego przemysłu cementowe 
go, którzy przysłuchiwali się prze- 
biegowi rozprawy z wielkiem zain- 
teresowaniem. 


Kolos kredytowy w Ameryce 


Miljard dolarów kapitału zakładowego 


LONDYN, 16. 10. Z Waszyngto 
nu donoszą: Prezydent Roosewelt 
odpisał statut nowego towarzystwa 
Peano edio. które -współdziałać 
będzie z komisją odbudowy gospo- 
darczej nad upłynieniem kredytów. 
Kapitał towarzystwa wynosi mi- 


ljard dolarów. Z ramienia towarzy 
stwa kredytowego szereg banków, 
które wykażą się dodatnim  bilan- 
sem otrzymać ma pożyczkę w wyso 
kości 15 proe. ich kapitału zakłado- 
wego. 


Ohydna stręczycielka z Kiele 


Skazana na dwa i pół roku wiązienia 


WARSZAWA, 16. 10. Sąd okrę- 
gowy skazał małżonków  Urbań- 


skich w ohydnej sprawie stręczenia 


do nierządu nieletnich dziewcząt i 

czerpania z tego brudnego procede- 

ru zysków. ý ; 
Obazało się, że Janina Urbań. 


"ska, mieszkanka Kiele, zaczęła na- 


mawiać, swoje. dawne - koleżanki 
szkolne i trzy dziewczyny doprowa 
dziła do upadku, Razem z niemi wy 
jechała « do Warszawy i w hótelu 


TW 


zaczęła uprawiać nierząd, odbiera- 
jąc koleżankom wszystkie zarobio- 
ne pieniądze. O. współudział oskar- 
żono także męża Urbańskiej, Igna- 
cego, jako razem zamieszkałego w 
hotelu. Utrzymywał: on, że nie wie 
zupełnie o uprawianiu przez żonę 
różpusty. Ta jednak oskarżśła go 
0 zmuszanie do uprawiania nięrzą- 
du. Sąd więc skazał oboje, Urbań- 
ską na płtora roku, a jej męża na 1 
rok wiezienia. £ 


Złoty krzyż zasługi 
na piersi Solskiego. 


WARSZAWA, 16. 10. PAT. Pre 
zydent Rzplitej nadał Ludwikowi 
Solskiemu złoty krzyż zasługi za za 
sługi na polu pracy scenicznej i re- 
żyserskiej. 


lo zatgi p. Rosina 


GENEWA, 16. 10. W dniu 13 
października o godz. 12 w nocy wy- 
gasł mandat dotychczasowego wy- 
sokiego komisarza ligi narodów w. 
Gdańsku p. Rostinga .Ponieważ ra 
da ligi dotychczas nie mogła się zge 
dzić na osobę kandydata na to sta- 
nowisko, dziś od godz. 12-ej w nocy 
trwa swojego rodzaju stan ex lex. 


Jak długo stan ten potrwa, narą 
zie niewiadomo, bowiem niewiado- 
mo, kiedy odbędzie się posiedzenie 
rady ligi, na którem ma być ponow 
nie rozpatrywana sprawi nomi- 
nacji wysokiego komisarza. 

wzi JARE 
Zwyżka akcyj 
przemysłu wojennego 

PARYŻ, 16. 10. PAT. „Le Rem 
part“ podkreśla, że berlińskie koła 
giełdowe zazwyczaj dobrze poinfor 
mowane zareagowały na obectie wy 
darzenia zniżką papierów zą wy- 
2 akcyj fabryk automobili i 
roni oraz akcyj „Farben Industrie" 
które już od kilku dni idą w górę. 
Jakkolwiek wzdrygamy się — pi- 
sze dziennik — szukać w kołach 
giełdowych wskazówki politycznej, 
niemniej faktem jest, że tkwi w tem 
prawda. 

—000— 


Mrozy i śniegi 
w Rosji. 

MOSKWA, 16. 10. W całej środ 
kowej Rosji nastąpiła nagła zmiana 
temperatury. W Moskwie odnotowa 
no — 1 st. 

W okręgach na północ od Mo- 
skwy spadły śniegi. W Syberji za 
panowały już mrozy, sięgające 10 
stopni. Zimno łagodzi obficie spa 
dający śnieg, który w szeregu rejo- 
nów syberyjskich z powodu. wia- 
trów północnych tworzy straszną za 
dymkę. 

Dyrekcje kolejowe kolei syberyj 
skich i uralskich przystąpiły do 
przygotowań wagonów - pługów, 
które mają wyruszyć na linje. 

Ruch na kolejach odbywa się na- 


razie normalnie. 
000 


Powstanie w Siamie 


LONDYN, 16. 10. PAT. Podróż 
ni przybywający z Bankoku twier- 


dzą, iż marynarka sjamska przyią- 


; panowali: arsenał: W ten 


czyła się do powstańców, którzy o- 
sposób 
wojska: rządówe; pozostaną bez ama 


„nieji, kiedy : wyczerpią się obecne 
. ich zapasy. Według wiadomości, po 


` 


s chodzących z'innych źródeł, wojska 


; rządowe posuwają się, zwycięsko na 


„. przód. Sytuacja 


powstańców jest 
bardzo trudna. Coraz częściej notowa 


ne są wypadki dezercji z szeregów. 
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'POLSKI KOMUNISTA POSŁEM S0 
WIECKIM W RYDZE. . 

MOSKWA, 16.19. Stefan Brodowski, 
polak « pochodzenia, dotychczasowy 
pełnomocnik Narkomindieła w Charko 
wie, mianowany został posłem sowiec- 
„kim w Rydze. 


'B USGB GATRUTYCH . CHRUSTEM. 

POZNAŃ, 16.19. W niedzielę przed 
połuuniem wezwane zostało pogotowie 
iekarskie na ul. gen: Kosińskiego 11, 
gdzie poważnemu zatruciu uległo $ 0- 
A i) 4 ? 

Jak się okazało, zachorowały one po 
spożyciu chruściku, kupionego u pew- 
i negu zaezarza ua ul Łółwiejskiej. 

Po przepłukaniu żołądków lekarz 
pozostawił chorych pod opieką dome 
iy 

Pogotowie ponownie zostało zawez 

wane na ul. Strwelecką 11, gdzie rów- 
nież zatruciu uległy 2 osoby, jak się 
okazało także po spożyciu  chruściku 
zakupionego u tego samego piekarza. 


JUŻ NA NARTACH. 

ZAKOPANE, 16.10. Przez dwa ubie- 
głe dni padał w górach dość obfity i gę 
sty śnieg, który w pewnych partjach 
pokrył ziemię warstwą śnieżną od 20— 
30 cm. stwarzając dobre warunki dla 
narciarzy. 

W niedzielę ukazały się Reglo oraz 
całe pasmo Tart pokryte śnieżną po- 
wolłką. Skorzystali « tego narciarze 1 
„wyrusą li w góry. Z rozmaitych stron 
relacjo.ują o dość dobrych warunkach 
śnieżnych i tak na Hali Pysznej jest 
śnicgu około 30 em., a temperatura wa 
he „.ę około 3 st. poniżej zera. 

Sóu Ba Hali Gasirnicowej i w 
Kotle Kasprowym zjeżdżali dziś nar- 
ciarzo tax, za nawet dobrnąć można na 
nartach przez Karczmisko aż do Bocza 
nia. Temperatura w samem Zakopa- 
nem równięż znacznie się w dniu dzi- 
„sicjszym obniżyła. | 

UMARŁ, ŻEBRA KIEM, APO ŚMIER 
maccs CI ZOSTAŁ BOGACZEM. 

WARSZAWA, 16.16. W bóżniey przy 
ul. Karlińskiej wałęsał się od wielu lat 
bezdomny stary żyd Josek Tombak. — 
Zawsze obdarty wygłodniały nie miał 
żadnej opieki i wiódł nędzny żywot że 
braka. Niedawno Tombak zmarł z wy- 


. cieńaenia. 


Przed kilku dniami do zarządzające 
go bóżnieą nadeszło zapytanie od 
władz en dzieje się z Tombakiem. Oka 
zało się bowiem, że w Australji zmarł 
brat Tombaka, król handlarzy szmata- 
mi, który porostawił majątek w wyso 
kości kilkuset tysięcy dolarów. Ponie- 
waż austelijski Tombak był  wdow- 
cem i zmarł bezdzietnie, spadek przy- 
padł jego bratu z Warszawy — Szezę- 
ście to spadło na żebraka zapóźno! 


ADWOKAT NIE POWINIEN SIĘ 
ŁĄCZYĆ W SPÓŁCE Z OSZUSTEM. 

ŁÓDŹ, 16.10. Zapadł tu wyrok w sen 
sacyjnym procesie przeciw osławione- 
mu szantażyście Moszkowi Brokmano 
wi i ndwokatowi Łukasiewiczowi, o- 
skarżonym o oszukańcze afery. 

Sąd skazał zarówno Brokmana, jak 


. | adwokata Łukasiewieza po 6 miesię- 


xy aresztu. 

W motywach sąd podkreślił, eż 
wprawdzie głównym  arenżerem ©- 
szustw był Brokman, nie mniej jed- 
nak wymierzył obu podsądnym jedna 
kową karę z tego powodu, że Łukasie- 
wicz jako adwokat nie powinien był 
tak łatwo nawiązywać spólki g notory 
cznym oszustem. 

REWOLUCJA W SJAMIE WALKI 

2 STOLIOĄ. 

NOWY JORK, 16.10. Według de- 
posz, otrzymanych ze stolicy  Sjamu 
pod Banekokiem toczą się zacięte wal 
ki pemiędzy wojskami rządowemi a 
powstańcami. 

ZAMIAST NIEMCÓW — FRANCUZI 
W FABRYKACH SOWIECKICH. 
BERLIN, 16.19. Według  otnzyma- 

nyoh tu widomości — wszyscy inży- 

nierowia niemieccy, zatrudnięni przez 
rząd sowiecau otrzymać mieli roskaz 

mm mai iSOWEgO Opuszczenia Rosji. 

Zastąpient oni będą przez inżynierów 

francuskich, 
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Zbrodnia przy ulicy Pańskiej w Krakowie. 


zrodził potworny mord? 


dak się 


* KRAKÓW, 16.10. Ponura tra- 
gedja, jaka się rozegrała rano w 
dniu 2 października przy ul. Pań- 
skiej, w której znalaziy śmierć trzy 
ofiary, a czwarta została przykuta, 
na atugi czas do szpitalnego łóżka, 
i nie wiadomo jeszcze, jakie skutki 
w jej dalszem życiu pociągną ża 
sobą wstrząsające przeżycia, — ta 
tragedja, która poruszyia do głębi 
nie tylko Kraków, ale niemal wszy- 
stkie dzielnice kraju, w szybkiem 
tempie dochodzi do swego finalu. 

Z tych szczegółów, jakie już są 
znane i jakie w drobiazgowej 1 
żmudnej pracy śledczej, powoli wy- 
dostają się na światło dzienne, moż 
na już dziś sobie dokładnie utwo- 


rzyć 

Az tych dwojga, którzy nie za- 

wahali się dla zdobycia pieniędzy 
pozbawić życia troje łudzi. 

Kto był główną sprężyną pot- 
wornego Imoruerstwa, w czyjej g10- 
wie zrodzi się piekieiny pian po4ba 
wienia życia listonosza śp. Prze- 
binay, caowiexa, któremu w zaufa 
niu państwo powierzyło pieniądze 
swych obywateli i który spełmai wy 
dane mu zleenie i zginąt następnie 
na posterunku, jak żołnierz, kto był 
autorem tego szatańskiego pomysłu, 
w tej chwili trudno doprawdy wy- 
rokować. 

Maiiszowa twierdzi, że plan ten 
obmyślali oboje z mężem. Malisz w 
tej sprawie daje niezbyt zdecydo- 
wane odpowiedzi. ; 

Zdaje się nie ulegać uajmniej- 
szej wątpliwości, że po  powzięciu 
planu zbrodni, który zrodził się na- 
gle, jako pomysł zaczerpnięty z lite- 
ratury, a bezpośrednim bodźcem do 
dyskusji nad nim, była wiadomość 
wyczytana w dziennikach poznań- 
skich ọ podobnym napadzie na listo 
nosza -*w* Poznaniu; od chwili, kiedy 
dyskusje małżeńskie na temat zdo- 
bycia pieniędzy wchodziły na coraz 
bardziej realne tory, od tej chwili 
„Spiritus movens“ realizacji planu 
była Maliszowa. 

KTO TO BYŁ MALISZ? 

Zdekiasowany inteligent, typ 
życiowego wykolejeńca, hochsztap- 
ler w każdym kierunku, zboczeniec, 
człowiek o zbrodniczych instynk- 
tach, które przejawiał już od naj- 
wcześniejszej młodości. 

Szubienicę prorokowano mu jesz- 
eze w szkołe powszechnej. 

Prorokowano mu smutny koniec 
kilkakrotnie w jego burzliwem ży- 


u. 

Zdawaćby się mogło, nie jedne- 
mu, który obserwuje życie dzisiej- 
sze, pełne olbrzymich trudności sto- 
jących na drodze jednostki w jej 
walce o pospolity « ię: Malisz to 

niekąd „ofiara nych warun- 

w“. 

Nie wchodząc w ocenę słuszności 
tego rodzaju zbyt swobodnych prze- 
słanek, zastanówmy się na moment 
ozy Malisz był rzeczywiście „ofiarą“ 

twardych warunków życiowych. 
i czy nie miał on naprawdę żadnej 
drogi wyjścia i poprostu w jakimś 
rozpaczliwem załamaniu się moral- 
nem wobec niemożności dalszej wal- 


CZOPKI HEMOROIDALNE 


„VWarieol” (z kogutkiem) © 
Usuwają ból. pieczenie. swędzenie, 
krwawienie, zmniejszają guzy (żylaki). 


Sprzedaja apteki. 


099*PW09YYPPBBY 


ki o byt, chwycił się zbrodni? ` 
Przedewszystkiem stwierdzić na 
leży z całą stanowczością, że Malisz 
pracę miał, ż6 kiedy chciał * praco- 
wać zawsze znajdował tych, którzy 
z jego | ył korzystać chcieli. 
iemy, że malował... 
Wszystko jedno, jak będziemy się 


aapatrywali na wartość tego, co 


malował, w każdym razie stwier- 
dzić musimy, że obrazy jego znaj- 
dowały nabywców, że obrazy mógł 
sprzedawać, a pieniądze uzyskane 
ze sprzedaży mogły mu wystarczyć 
na skromne życie. 
Pracował w zakładzie fotogra- 
ficznym 
i był nieźle wynagradzany. 
Gdyby był wytrwał w pracy i nie 
szukał zbyt łatwych zysków na dro- 
dze pospolitych kryminalnych prze 
stępstw, byłby mógł prowadzić ucz- 
ciwy żywot, jak wiele innych ludzi. 
Był wreszcie fordanserem, 
był parkietowym tancerzem, obijał 
się po różnych scenach i scenkach 
— i na tem polu mógł przy dobrych 
chęciach znaleźć odpowiednia pole 
do zarobku. 

Nie, naprawdę Malisz nie byl 
człowiekiem, przed którym w życiu 
już wszystko zostało zamknięte i po- 
zostawał mu tylko jakiś zbrodniczy 
czyn, albo samobójcza kula rewol- 
werowa do wyboru. 

Mimo skrupulatnego poszukiwa- 
nia nie można się w życiu tego cy- 
nicznego zbrodniarza dopatrzeć ni- 
czego, coby potrafiło bodaj jakieś 
światełko nikłe rzucić na ten po- 
nury i krwawy czyn, jaki boruszył 
Kraków w tragiczny pon'a 'ziałek. 
Malisz jest pozerem i komedjantem 

całe swoje życie. 
Szuka łatwego sposobu życia, chce 
imponować za każdą cenę i na każ- 


„dym kroku usiłuje bez pracy i tru- 


du dochodzić do pieniędzy, które 
obraca. na strojenie się i zabawy. 
O instynktach zbrodniczvch i to 
krwawych Świadczy dowolnie epi- 
zod z żvcia zbrodniarza, kiedy to 
w pamieśne wypadki Hstonadowe 
na ulicach Krakowa strzelał do pol- 
skich ułanów 
i potem jeszcze cdhełpił się swoim 
czynem. 
Tego rodzaju ustosunkowanie się 
do życia i jego zjawisk musiało prę- 
dzej. czy później odprowadzić Ma- 


liszą do kolizji z prawem, kolizji, 
która w swej konsekwencji musiała 
się Paz skończyć dla niego. 

„ O więzienie otarł się kilkakrot- 
nie. Opinją nie cieszył się nadzwy- 
czajną. e: T 

„„ Pomijając już te wszystkie szcze 
góły, które aż nadto dobrze malują 
sylwetę krwawego zbrodniarza, 
uderza w Maliszu zimny cynizm. 
Wieje od niego coś, co budzi odrazę. 

Po popełnieniu tak krawego czy- 
nu, zdawa*0 się, że zbrodniarz bę- 
dzie usiłował ukryć się przed oczy: 
ma ludzkiemi i gdzieś zaszyty w 
ciemny kąt, będzie unikał wszystkie 
go, coby go mogło zdradzać, 

Tymczasem Malisz jedzie do Ka 
towie, lokuje się wraz z żoną w do- 
mu schadzek i rozpoczyna życie lek- 
kie, włócząe się po kabaretach, dan- 
cingach i kawiarniach. 

W chwili aresztowania nie zdra- 
dza nawet zmieszania, czy też ja- 
kiegoś zdenerwowania, ' 

z zimną krwią sięga do kieszeni pe 
naładowany rewolwer 
automatyczny, w którego lufie tkwił 
ładunek, rewolwer  odbezpieczony, 
gotowy każdej chwili do strzału. 

A kiedy mu tę broń wytrącono 
z ręki, wtedy z zimną krwią i cy- 
nizmem mówi do aresztujących go 
organów policyjnych: 

— Panowie są ryzykanci. — Ja- 
bym kropił! 
do jednej potwornej zbrodni za- 

mierzał dodać drugą. 

Jak dziś z całokształtu dotych- 
czasowego śledztwa wnioskować 
można, Malisz zamierzał dokonać 
drugiego analogicznego rabunku i 
to w Katowicach. 

Liczył się z tem, że krwawa 
zbrodnią zdobyte pieniądze nie wy- 


„starczą mu na długo. Rozglądał się 
ma nową ofiarą. TEZA 


' Jedynie sprężystemu  śŚledztwu 
zawdzięczać nałeży ujęcie zbrodnia- 
cza i przeszkodzenie mu. w wykona- 
niu dalszej zbrodni, może nawet 
krwawszej niż zbrodnia krakow- 
ska. i 

Obecnie sprawa śledztwa i zwią- 
zanych z niem przesłuchań postę- 
puje szybkim krokiem naprzód. 

Należy się spodziewać, że w po- 
łowie przyszłego tygodnia stanie 
zbrodnieza para przed sądem do- 
raźnym. 


Dzień pracy Mussoliniego. 


Mussolini wstaje wcześnie. Z ŝa- 
mego rana oddaje się ćwiczeniom 
sportowym; można go widzieć od- 
bywającego np. przejażdżkę konną 

o'alejach olbrzymiego parku, przy 
egającego do Villa Rorlonia (letnia 
rezydencja Duce) lub też w hipodro 
mie. Przejażdżki te odbywa Musso- 
lini w towarzystwie mistrza sporto- 
wego, Ridolfiego; wykonywa przy- 
tem: najróżniejsze ćwiczenia, przesa 
dza przeszkody i t. d. Pozatem zaj- 
muje się fechtunkiem. w którym wy 
kazuje dużą zręczność. 

Przed wyjazdem do prezydjum 
ministrów łw Pallazzo Venezia) od- 
bywa Mussolini, prawie eo rano, 
przejażdżkę samochodem nad brzeg 
morza de Castel Porziano, w towa- 
rzystwie żony i dzieci. Prowadzi 
auto sam, rozwijając nieraz zawrot- 
ną szybkość. Do Palazzo Venezia 
przybywa premjer zwykle około 
9-ei lub pół do 10-ej. Rozpoczyna 
swój dzień pracy od wysłuchania 
wyczerpującego raportu © wszy- 
stkiem. co zaszło w ciągu ostatniej 
nocy we Włoszech i zagranicą. Ra- 
porty jego ministrów muszą być 
gruntowne i szczegółowe: pod tym 
względem jest Mussolini bardzo wy 
masniacy. Wiele godzin poświęca 
on badaniu problemów międzynaro- 


dowych, któremi się bardzo intere 
suje. Znaczną część jego godzin u- 
rzędowych zajmują audjeneje. Nie 
raz wyjeżdża na miasto lub w oko: 
lice, aby przyjrzeć się pracom przy 
odkopywaniu zabytków Rzymu sta- 
rożytnego lub robotom publicznym, 
mającym na cclu upiększenie sto- 
licy. 

Jedną z najciekawszych wlaści- 
wości charakteru Mussoliniego jest 
jego niezwykła zdolność wezuwa- 
nia się w potrzeby i zainteresowa- 
nią każdego Środowiska. Czy to na 
zebraniu uczonych, czy przy spotka- 
niu z politykami, czy też w kole 
dzieci, młodych. starych, biedaków 
ludu lub chłopów — wszędzie Mus 


solini wykazuje zrozumienie swego 


otoczenia. W godzinach obiadowych 
widzą go mieszkańcy Rzymu jadą- 
aego autem drogą przez Porta 
Pia i Via Nomentana do Villa Tor- 
lonia, gdzie Duce spędza po obiedzie 
godzinę na łonie rodziny. Od 4-ej 
do 8-ej, nieraz do wpół do 9-ej, trwa 
iego popołudniowa praca w Palazzo 

enezia. Często jednak pracuie on 
do późnej nocy, zwłaszcza wtedy, 
gdy przewodniczy  posiedzeniom 
wielkiej rady faszystów. odbywają- 
cym się z reguły w nocy. 


Bebe 
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OCALENIE NIENIEĆ - KLĘSKĄ DLA EUROPY 


Diaczego w r. 1918 aljanci nie zajęli Niemiec? 


Niebywała w dziejach wojna 
światowa, która wstrząsnęła glo- 
bem ziemskim, ludzkości wyrwała 
miljony ofiar i naruszyła fundamen- 
ty gospodarcze starej Europy — 
należy już do historji. W jej per- 
spektywie wychodzą na jaw, wzglę 
dnie uwydatniają się eoraz dokład- 
niej niejedne szczegóły, dotyczące 
zarówno wybuchu wielkiej wojny, 
jak i jej przebiegu, oraz pomyślne- 
go zakończenia. 

W ciągu piętnastu lat po zakoń- 
czeniu wojny rzucono też dużo świa 
tła na to bądź co bądź ciekawe i 
brzemienne w późniejsze „xutki za- 
gadnienie, którem jest sprawa przed 
wczesnego i zanadto dla Niemiec 
lagodnego rozejmu. Wiadomo prze- 
cież, że w t. 1818 wielkie zdziwienie 
wywołała wiadomość, iż aljanci wy 
pierają wojska niemieckie aż do 
linji Renu i weałe nie zamierzają 
obsadzić całych Niemiec. 

Kiedy w drugiej połowie paź- 


dziernika 1818 r. zwycięstwo sprzy- 


mierzonych nad Niemeami stało się 
już faktem prawie, że dokonanym 
— w obozie zwycięzców siłą rzeczy 
musiało narzucić się pytanie, jak 
z nieprzyjacielem skończyć? Obsa- 
dzenie Niemiec narzucało się z róż- 
nych punktów widzenia. Z jednej 
strony jako rewanż za tyle cierpień, 
które kraje koalicji znieść musiały 
pod okupację niemiecką, z drugiej 
strony, jako zastaw podczas roko- 
wań pokojowych i gwaraneja Wy- 
pełnienia kłauzuł pokoju. 

Dłaczego wiee w r. 1918 aijanei 
nie zajęli Niemiec? Jako jeden z 
wyjaśniających tę kwest'> powo- 
dów, podaje się okoliczności, że 
marszałek Foch nieznał dokładnie 
sytuacji wewnętrznej Niemiec, nie 
mógł określić siły oporu wewnątrz 
ich kraju na wypadek okupacji i 
jeszeze w pażdzierniku 1918 r. był 
przekonany, że do zupełnego roz- 
gromienia Niemiec potrzeba jeszcze 
czterech do pięciu miesięcy najucią- 
żliwszej wojny. Dokładne informa- 
cje o sytuacji wewnętrznej Niemiec 
i o właściwym stanie armji niemiee- 
kiej zdobył marsz. Foch znacznie 
później. 

Pedobny stan rzeczy w paździer 
niku 1918 r. stwierdził też sekretarz 
premjera Clemenceau, Mandel, któ- 
ry zapytany swego czasu o sprawę 
rozejmu odpowiedział: „Mówi się 
że gdyby wówczas rezbrojono zu- 
pełnie armję niemiecką, Niemcy nie 
mogłyby już stanowić niebezpie- 
czeństwa nowej wojny. Na to jed- 
nak, aby Niemey rozbroić, byłoby 
trzeba wiedzieć naprzód, jak roz- 
ległym materjałem wojennym roz- 
porządzają one jeszeze. Tymczasem 
ubóstwo naszych środków informa- 
eyjnych (idzie tu o francuski wy- 
wiad) szło tak daleko, żeśmy na ten 
temat nie posiadali żadnych infor- 
macyj*. 

Jednakże nie to jeszcze jest właś 
ciwym powodem, że Niemcy w r. 
1918 r. uratowane zostały od oku- 
pacji. Mimo wszystko Francja dą- 
Żyła do tego, czego najlepszym do- 


wodem jest faki, że jeszcze przed 
podpisaniem rozc.„mu generał Ca- 
stelnau skupił poniżej Verdun 20 
francuskich i 6 amerykańskica dy- 
wizyj, z któremi wkroczyć miał na 
terytorjam niemieckie. Sprzeciwił 
się temu jednakże prezydent Sta- 
nów Zjednoczonych, Wilson. 

Faktem jest, że w drugiej poło- 
wie października 1818 r. rozpoczęła 
się wytężona akcja, żeby nie dopu- 
ścić do okupacji i zupełnego roz- 
gromienia Niemiec. Widoczne byży 
wysiłki skierowane ku temu, żeby 
zamiast wielkiego zwycięstwa sprzy 
mierzonych nad Niemcami, osiągnąć 
wewnętrzny przewrót polityczny w 
Niemczech, zwycięstwo, jak mówio- 
no — demokracji. Głównym tere- 
nem tej akcji były Stany Zjedno- 
czone, gdzie liczna, bogata i wpły- 
wowa emigracja niemiecka, przy 
pomocy finansjery żydowskiej ura- 
biała w tym kierunku decydujące 
czynniki. 


Bank Ludowy wBedzinie 
Spóidz. z ogr. odp. 


ma zaszczyt powiadomić udziałowców Swych oraz osoby 
i instytucje zainteresowane, iż biuro Banku przeniesione 
zostało na ulicę Kołłątaja Nr. 23 do domu W. Szolca. 


Ratując się przed pogremem, 
Niemcy urządziii więc w swym 
kraju komedję rewolucji i to ocze- 
kiwane zwycięstwo demokracji nie- 
mieckiej stało się powodem, że pre- 
zyd. Wilson zdecydował się z przed 
stawicielami ludu niemieckiego za- 
wrzeć przedwczesny pokój z pomi. 
nięciem marszu na Berlin. Przeciw- 
ko tej decyzji nikt nie mógł nie zro- 
bić, bo wpływ Ameryki był wów- 
czas przeważający. 


Żeby był prezydent Wilson, za 
wielki jak dla Niemeów demokrata, 
który nie znał ich zaborczej psycho- 
logji, nie mieszał się do operacyj 
wojenych i gdyby armja francuska 
przed 15-tu laty stanęła była w 
Berlinie — Francja zabezpieczyła- 
by sobie na dłuższy ezas pokój, a 
Polska miałaby dziś nietylko 
Gdańsk, ale i Warmję i Mazury, a 
tem samem szerszy niż dzisiaj do- 
stęp do morza. 


Nasza granica morska 


Granice wielu państw, zwłaszcza 
powstałych po wielkiej wojnie, są 
atakowane od dłuższego czasu Ognis 
kiem, z którego ataki te się rozcho- 
dzą, są Niemcy. Niemcy chea. „na- 
prawić* granice nietylko Polski, 
Francji, Austrji, Węgier, Belgji, 
Rumunji, Czechosłowacji i t. d., ale 
również 1 Rosji przez oderwanie od 
niej Ukrainy. 

Pozostawiając na boku kwestję 
granic innych krajów, przyjrzymy 
się sprawie naszych granie. Ogólna 
długość ich wynosi 5.534 klm., z te- 
go na granicę z Niemcami przypa- 
da 1.912 klm., t. j. 34.5 proc. ogólnej 
ich długości, z Rosją — 1.412 klm. 
(25.5 proc.), z Czechosłowacją — 
984 klm. (17.8 proc.), z Litwą — 
507 kim. (9.2 proc.), z Rumunją — 
349 .klm. (6.3 proc.), z Łotwą — 109 
klm. (2.0 proc.), z Gdańskiem — 
121 klm. (2.2 proe.). Wreszcie gra- 
niea morska wynosi 140 klm., co sta 
nowi zaledwie 2.5 proc. ogólnej dłu- 
gości naszych granie. 

Pominąwszy takie kraje, jak 
Szwajcarja lub Czechosłowacja, któ 
re nie posiadają całkowicie granicy 
morskiej, lub Anglję, która posiada 
wyłącznie morską, należy stwier- 
dzić, że Polska ze wszystkich 
państw europejskich ma stosunko- 
wo najkrótszą granicę morską. Tak 


"np. granica morska Francji wynosi 


50.7 proc. ogólnej długości jej gra- 
nie, Niemiec — 22.6 proc., Rumunji 
— 15.7 proc,  Belgji — 4.6 proc., 
Litwy — 7.2 proc., Włoch — 80.2 
proc. Jeżeli stosunkową długość 
granie morskich Polski oznaczyć 
liczbą 100, dla Francji otrzymamy 
liczbę 2.028, dla Niemiec 904, dla 
Rumunji 626, dla Belgji 184, dla 


robadwo 


Litwy 286 i dla Włoch 3.208. 
Wynikają stąd dość ciekawe sto- 
sunki. Im dłuższe jest granica lądo- 
wa danego kraju, tem obrona jej 
jest trudniejsza, im dłuższa zaś mor 
ska — tem łatwiejsza. Na jeden ki- 
lometr granicy przypada ogółem w 
Polsce 70 klm. kwadratowych po- 
wierzchni, we Francji — 98, w 


- Niemczech — 61, w Rumwnji—103, 


w Belgji —108, na Litwie — 44, we 
Włoszech — 31. Pod względem 
obrony granie jesteśmy w tem sa- 
mem prawie położeniu, co Niemcy, 
w znacznie gorszem aniżeli Francja 
i Rumunja. Jeżeli wszakże chodzi 
o granice morskie, okazuje się, że 
jesteśmy w położeniu . najgorszem, 
ponieważ na 1 klm. tych granie przy 
pada u.nas 2.776 klm. kwadr.  po- 
wierzchni, we Francji — 193, w 
Niemczech — 272, w Rumunji — 
656, w Belgji — 461 i t. d. 

Niemcy pogodziły się z tem, że 
Polska nie jest państwem sezono- 
wem, ale nie cheą żadną miarą 
uznać naszej granicy morskiej. Je- 
żeli wszakże dostęp do morza może 
być uważany za płuca, któremi od- 
dycha organizm państwowy, łatwo 
z przytoczonych liczb wywniosko- 
wać, że nasze „płuca“ są tak wą- 
skie, iż o jakichkolwiek zwężeniu 
ich mowy być nie może. Jeżeli po- 
wierżchnię, przypadającą na 1 klm. 
granicy morskiej w Polsce ozna- 
czyć liczbą 100, to dla Francji wy- 
padnie liczba 6.9, dla Niemiec 9.8, 
dla Rumunji 28.6, dla Litwy 22.0, 
dla Włoch 1.4. A 

O tymczasem ataki niemieckie 
skierowane są przedewszystkiem na 
naszą granicę morską. Owe 140 klm. 
linji morskiej są płucami nietylko 
Pomorza, lecz całego naszego orga- 
nizmu państwowego i z tej racji 
pretensje niemieckie muszą pozo- 
stać tylko mrzonką, która nie urze- 
czywistni się nigdy. 

Z. K. 


NARESZCIE! NA IE! 
NARESZCIE WOLNA 


od szpecącego 
rostu na SEA. ag 
nach, no bro 
dzie, nareszele o- 
swo na. od 
przykrych włosów 
szpecących praw- 
dziwie kobiecą u- 
rodę, dzięki uży- 
ciu polecanego -. 
przez lekarzy, ra. 
dykalnie  niszczą- 
cego wiosy, środka usuwającego 
włosy „, *. Niszczy po 1 — 2 
krotnem już użyciu korzonki wło- 
sowe, wstrzymując odrastanie wło 
sów bez szkodzenia skórze. 1 Flasz- 
ka zł. 2—, 3 flaszki zł. 5—. Zama- 
wiajcie natychmiast u jedynego 
wytwórcy: Dr. Nie. Kemeny, Cie- 
szyn, skrytka pocztowa 100/692. Przy 
zamówieniu w ciągu 3 dni dołącza- 
my jako premję flakon perfum. 
Wyciąć i przesłać! Bon na 20 proce. 
Śr przy zamówieniu 8 | 
„Cito“. 


OrZO 


„POLONIA” 


ŁATWO PRZEPOWIADAĆ MIŁOŚÓ 
TRUDNIEJ PRZEWIDZIEĆ WIĘ- 
ZIENIE. 

W Paryżu cieszyła się ogromnem 
powodzeniem wróżka, niejaka madame 
Cierment. 

Szczególnie miała wzięcie u ko- 
biet zawiedzionych w milości i pozu- 
kujących męża. 

Damy szukające u wróżki porad, 0- 
powiadały saeroko o swych ukocha- 
nych, które to wiadomości wróżką 
skrzętnie notowała, 

Znając już ich calą przeszłość i adre 
sy, wróżka, zwabiała tych mężczyzn 
póstępnić do siebie i olśniewająć * *1eh 
wiadomościami z ich życia zarazem 
przekonywała, że czeka ich  dozgonne 
szczęście i ogromne bogactwo, jeżeli 
poślubią tak a tak wyglądającą osobę, 
z którą się spotkają w takich a takich 
warunkach i okolicznościach (z góry 
ułożonych). 

Interes szedł znakomicie, gdyż obie 
strony, obficie zwykle wynagradzały 
wywróżone szczęście. 

Sława jej rozeszła się po całym Pa 
ryżu i to stało się jej zgubą. 

Policja dowiedziawszy się o wszyst 
kiem, posłała agentkę w roli nieszczę- 
śliwie zakochanej, która z kolei wska 
zał jako ukochanego, ageta policji. O-- 
śzustwo się wydało i pomysłowa 
„swatka” skazana została na 3 miesią- 
ee więzienia. 

Dotychczas wiadomo, że zdążyła sko 
jarzyć około 300 par, a wiclu ze wsty- 
du nie przyznaje się do sposobu pow- 
stania swego małżeństwa. 

— :0:---—— 
SŁOŃ KARZEŁ WYKRYTY W 
* AFRYCE. 

Muzeum przyrodnicze brytyjskie w 
Londynie otrzymało w tych dniach, od 
gubernatora Sierra Leone piękny okaz 
wypnchanego słonia — karła. 

Słoń ten wysokości 1 m. 50 em. hudo 
wy identycznej jak znany ogólnie al. 
brzym „różni się od tego ostatniego je 
dynie jasną barwą skóry. 

Słonie — karły spotykano już paro 
krotnie leez nigdy dotąd nie udało się 
upolować, ani schwytać, żadnej sztuki. 

Ukrywają się one w najbardziej dzi 
kich i niedostępnych dżunglach afry- 
kańskich, gdzie jeszeze nie pestała no- 
ga białego ezłowieka. 

Gubernator Sierra Leona otrzymn. 
jąc wciąż wiadomości e  ukazywaniu 
się tych słoni, zorganizował specjalną 
obławę myśliwską w najbardziej niedo 
stępne ostępy dżungli. 

Wytropiono eałe stado słoni — kar 
łów, lecz wobec ich zwinności i ostro- 
żności zdołano jedynie jedną sztukę u- 
polować. 

Obecnie organizuje się wyprawa w 
Londynie, która zamierza udać się do 
Afryki i za wszelką cenę zdobyć parę 
żywych okazów słonia — karła, 
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Str. 4. 


Odczyt i referat redaktora Stpiczyńskiego 


W ub. niedzielę Dąbrowa gościła 
redaktora naczelnego „Kurjera Po 
rannego“, p. Wojeiecha Stpiezyń- 
skiego, który w przepełnionem pu- 
blieznością kinie „Wanda“, wygło- 
sił odczyt n. t. „Hitlerowska becz- 
ką prochu“. 

Redaktor Stpiczyński w odczy- 
cie swym poruszył zagadnienie ka- 
pitała i pracy, kształtowanie się 
tych dwuch elementów w gospodar 
ce światowej, poczem przeszedł do 
wnikliwej oceny zjawisk, których 
jesteśmy obecnie świadkami, 

W półtoragodzinnem przemówie 
niu red. Stpieczyński z właściwą mu 
swadą omówił szereg zagadnień a- 
kfnalnych. 

Wieczorem, w lokalu „Kuźniey* 
odbyła się herbatka polityczna, w 
czasie której redaktor Stpiezyński 
wygłosił referat. 

Na herbatkę przybyli m. in. sta 
rosta Boxa z małżonką, poseł dr. 
Gosiewski z małżonką, prez. Chole- 
wieey, pp. Berbeccy, wicestarosta 
Izydorczyk, prezydent Kaczkowski 
wiceprezydent Trzęsimiech, wice- 
kom. Almsstaedt, kem. pow. p. p- 
komisarz Kocuper, dr. Schönborn, 
p. Kasprzyeka, dyr. Diettrich i in. 

Herbatkę zagaił p. Torbus, po- 
czem redaktor Stpiczyński w niez- 
miernie ciekawym referacie zajął 
się rolą opozycji w Polsce. 

- Znakomity prelegent — „spee“ 
od spraw endeeckieh, obnażył kulisy 
polityki stronnietwa narodowego, 
małpującego obecnie, bez krzty wła 
snej myśli, wzory hitlerowskie. 


z 


Jeśli nie... 


„.Kupiieś sobie jeszcze losu 28 Lota 
rji Pańs.wowej, pozwól, że ci powiem 
kilka słów, gorzkiej, ale niewątpliwej 
prawdy! 

Jeszcze tylko kilka dni dzieli nas 
od chwili, kiedy rozpocznie się wieł- 
ka batalja szczęścia. Jeszcze tylko kil 
ka dni zostało, abyś mógł wziąć udział 
bezpośredni w I-ej klasie na nowozor 
ganizowanej 28-ej Loterji Państwo- 
wej. Jeśli tego nie uczynisz, znajdziesz 
się w rozprószonej gromadzie marude 
rów, podążających leniwie za potężną 
armią tych, którzy będą walczyć i 
zwyciężać. 

Nie ułega wątpliwości, że trudno ci 
bedzie widzieć i nie wiedzieć o tem 
wszystkiem, co się niedługo dziać zacz 
uie. Czytasz przecież pisma codzienne 
i będziesz musiał przez pewien Czas 0- 
glądać  szpalty zapełnione tabelami 
ciągnienia. Prosta ciekawość każe ci 
rzucić okiem chociażby na ważniejsze 
wygrane: I będziesz musiał codzienne 
powtarzać sobie: $ 

— Do licha! 
okazję!... 

Kiedy dokoła siebie usłyszysz sło- 
wa zadowołenia i nadziei, będziesz się 
czuł tak, jak ten, którego wykluczono 
z dobrej zabawy. A przecież ciebie 
nikt nie wykluczył, ty się sam wyklu- 
czyłeś. 

Nie sądzę tedy, aby było warto za 
niedbać rzeczy tak prostej i łatwej, 
jak kupno losu, chociażby ćwiartki lo 
gu! To prawda, że czasu jest już nie- 
wiele, ale jest go jeszcze dosyć, aby ra 
łatwić swoją aprawę w najbliższej ko- 
lekturze! "wą 

Zrób to, abyś za kilka dni nie mu- 
siał codziennie sobie powtarzać: 

— Do licha! Zmarnowałem dobrą 
okazję!... 


Zmarnowałem dobrą 


w Dąbrowie. 


Redaktor Stpiczyński omówił na 
stępnie zagadnienia polityki zagra- 
nicznej, zwracając uwagę na wraże 
nie wywołane zagranicą z racji po- 
wodzenia pożyczki narodowej. 

Weselsze momenty przemówie- 


nia iskrzącego się od błyskotliwych 
powiedzeń, poświęconych endecji— 
zgromadzeni nagradzali oklaskami. 

Po referacie red. Stpiczyńskiego 
— zabawa towarzyska przeciągnę- 
ła się do późnej pory. 
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rozpoczyna się ciągnienie l-ej klasy 
28-ei Loterii Państwowej 


przeto nie zwiekaj I zakup ios 
BEZZWŁOCZNIE 
W NAJPOPULARNIEJSZPK| KOLEKTU VE 
w ZAGŁ. DABR. 


ST. HLAWSKIEJ 


SOSNOWIEC, 3-go Maja 23 i 
lub w najbliższych oddziałach tej kolektury: 
w Będzinie, Małachowskiego |, 

w Dąbrowie Górn. 3-go Maja 4, 
w Zawierciu, 3-go Maja |, 
w Grodźcu, Kościuszki 3. 


Już pojutrze 


PEOCEEGCEGFOFE 


Niedobstkom 


politycznym . 


w odpowiedzi 


W niektórych pismach zamiej- 
scowych ukazało się sprawozdanie 
z kongresu górników Z.Z.P. w Ka- 
towieach. W sprawozdaniu podano, 
że w kongresie brało udział 12 de- 
legatów z Zagłębia Dąbrowskiego 
z posłem Konieczką na czele. 

Niniejszem oświadczam, że po- 
wyższe dane nie odpowiadają praw 
dzie. W kongresie górników Z.Z.P. 
udziału z dełegatami Zagłębia Dą- 
browskiego nie brałem , ani w dniu 
tym w Katowicach nie byłem. 

W końcu stwierdzam, że ze 
związkiem górników ZZP nigdy nie 
wspólnego nie miałem i mieć nie bę 


7 posiedzenia 


Na terenie Zagłębia Dąbrowskie 
go reprezentuję związek związków 
zawodowych górników i tylko w i- 
mieniu tego związku występuję. 

Dziwi mnie niepomiernie, że 
ZZP z terenu Zagłębia Dąbrowskie 
go nie potrafi wyłonić własnej re- 
prezentacji, lecz szafuje mojem naz 
wiskiem, wprowadzając w błąd pra 
sę i społeczeństwo. Są to już meto- 
dy niedobitków politycznych, któ- 
rzy na naszym terenie nie odgrywa 
ja żadnej roli. 


JAN KONIECZKO 
poseł na sejm. 


rady miejskiej 


w Dąbrowie 


Posiedzenie rady miejskiej w Dą 
browie, które odbyło się w ub. 80- 
botę przewodniczy! prez. Kaczkow 
ski, stosownie do przepisów nowej 
ustawy samorządowej. 

Posiedzenie rozpoczął prez. Kacz 
kowski przemówieniem, omawiają- 
cem nową ustawę, poczem przystą- 
piono do obrad. Uchwalono zaciąg- 
nąć krótkoterminową pożyczkę na 
100 tysięcy zł. na regulowanie bieżą 
cych należności. Następnie uchwalo 


no dodatki komunałne do państwo- 
wych podatków: od gruntów, w wy 
sokości 100 proc. od obrołu w wy- 
sokości 25 proč, od świadectw prze 
mysłowych i kart rejestracyjnych 
w wysokości 30 proc. i od nierucho 
mości w wysokości 100 proc. 
Ponadto przyznano emeryturę 
czterem pracownikom miejskim i 
zwolniono jednego płatnika od po- 
datków miejskich. ; 


Faiszywy alarm 


o rozpruciu kasy ogn otrwałei w Dąbrowie 


W ub. niedzielę, w godzinach 
południowych niemal całej Dąb- 
rowie rozeszła się pogłoska, że do 
banku udziałowego, _ mieszczącego 
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sza EMEBEGUSKIE 


ApTtwa MAŻ GĄSECKIEG 
w WARSZAWIE M.FAETA 16. 


Sprzedają aptek: i składy apteczne. 
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się przy ul. Sobieskiego, włamali 
się kasiarze i rozpruli kasę Ognio- 
trwałą, rabująe z niej większą su- 
mę pieniędzy. Portfelu z wekslami 
na kilkadziesiąt tysięcy złotych 
złodzieje jakoby nie ruszyli. 

W związku z tem przed lokalem 
banku zbierały się gromadki ludzi, 
chcąc się upewnić o kradzieży. 

Ustalono szybko, że był to fal- 
szywy alarm a kasa którą rzekomo 
mieli rozpruć kasiarze stoi cała i 
jest doskonale zabezpieczona. 
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KRONIKA 


KALENDARZYK 
Dziś: Wiktora 

Jutro. Łukasza Kwau*. 
Wschód słońca: 6.8 
zachód słońca: 18.50 


RADJO 
WARSZAWA. 


Wtorek, 17 października. 

1.00. Aud. poranna. 11.50. Program ua 
dz. bież. 11.30. Codz. Przegl. Prusy Fol 
skioj. 11.40. Płyty. 1145. Kom. Miu. 
Op. Społ. 1158 Sygnał czasu. 12.33. Pr 
ty. 15.30. Kom. gospod. 15.40. Koncert- 


kameralny. 16.25. Skrzynka PKO. 16.40 . 


Kącik językowy. 16.55. Koncert soli- 
stów. 17.50. Wiad. roin. 15,.W. Natura- 


dnicze. 18.20. Skrzynka muz. _ 18.35. Pły” 
ty. 18.50. Rozmaitości. 19.25. Feljeton ak. 


Moje futro na Tybetach. 21.15. Koncert 
muz. litewskiej. 2115. Kom. sport. 22.24 
Muzyka tan. 23.00. Kom. meteor. i kom. 
polic. 23.05. Muzyka tan. 


WARSZAWA. 
Środa, 18 października. 


7.00. Sygnai czasu 7.05. Gimnaatyka, ' 
y 


7.20. Płyty. 1.35. Dz. poranLy. 1.40. 

ty. 7.52. Chwilka gospod. domowego 
755. Program na dz. bież. 11.30. Codz. 
Przegl. Prasy Polsk. 11.40. Wiad. bież. 
1157. Sygnał czasu. _ 12.05. Płyty. 12.30. 
Dz. połudn. 12.35. Kom. meteor. 15.30. 
Kom. gospod. 15.40. Plyty. 16.10. Jaskól 
ka i bociek połeciały do Afryki. 16.25. 
Listy od dzieci. 16.40. Skrzynka _ poczt. 
16.55. Konert solistów. 17.50. Skrzynka. 
poczt. 18.00. Sprawa pozaszkolnego przy 
sposobienia zawodowego. 18.20. Konert 
ork. ludowej. 19.05. Ró.mai.ości. 19 25 
Felje.on lit. 19.40. Program na dz, na 
stępny. 19.45. Dz. wiecz. 20.00. Orkiestra 
gitarzystów. 21.00. Życie kupieckie w 
Polsce. 22.0. Kom. sport. 22.10. Muzyka 
tan. 23.00. Kom. meteor. i kom. polic. 
23.05. Muzyka tan. 


KATOWICE. 


Wtorek, 17 października. 

700. Aud. poranna. 11.25. Program na. 
dz. nas.. 11.30. Codz, Przegl. Prasy Pol 
skiej 11.40. Płyty. 11.58. Sygnał czasu. 
1205. Tr. z Warsz. 15.30. Kom. gospod. 
1540. Kom. gospod. 15.45: Recital Skrzyp 
cowy. 16.25. Skrzynka PKO. 16.40. Ba 
jeczki dla dzieci. 16.55 Koncert soli- 
stów. 17.50 Płyty. 18.00 ‘Tr. z Waisz. 
18.35. Płyty. 19.15. Rozmaitości. 1925. 
Feljeton z Warsz. 19.40. Program na 
dz. nast. 19.45. Dz. wiecz. 19.55 Kom. 
sport. 20.00. Tr. z Warszawy. 


ma 20033 
Z Kielc. 


(k) Tragiczny powrót kłusownika, 
Onegdaj Antoni Kurzępa, lat 2%, zam. 
we wsi Przewóz - Tarnowski, pow. Ko- 
zienickiego, powracając z polowania Z% 
naładowaną fuzją pojedynką, wskutek 
własnej nieostrożności potknął się i 
upadając uderzył kolbą fuzji o ziemię, 
wsku:0k czego fuzja wypaliła i pocisk 
ugodził go w dolną szczękę. Kurzępa 
wskutek upływu krwi zmarł po kilka 
minutach. 

Kurzępa znany był policji jako za 
wodowy  kłusownik, nie posiadający 
prawa na posiadanie fuzji. 


(k) Schwytanie złodziei. W związku 
z dokonaną kradzieżą gardorohy u Ma 
rji Smyklińskiej, zam. w Kielzach, przy 
ul. św. Wojciecha nr. 18, w toku docho 
dzenia ustalone, że kradzieży tej doko 
nała Elżbiota Jaszczyk z Tomaszowa 
Mazowieckiego wraz ze Stefanem Ślu 
sarskim, który obecnie odsiaduje karę 
w więzieniu  kieleckiem za dokonane 
kradzieże. 

Przeprowadzona dodatkowa rewizja 
w mieszkaniu Karola i Wiktorji Do- 
magałów przy ul.  Współnej nr. Il, 
oraz u Elżbiety Jaszczyk w Kieleach 
= dała wynik pozytywny, gdyż odnale. 
ziono wszystką skradziono garderobę, 
należącą do Marji Smyklińskiej. Wy- 
mienionych pociągnięto do odpowie- 
dzialności sądowej. 


OGbstrukcja. Doświadczenia przepro 
wadzone w klinikach dla chorób we- 
wnętrznych wykazują, że naturalna 
woda gorzka „Franciszka — Józela* 
jest znakomitym środkiem przeczysz- 
czającym, przynoszącym wielką ulgę. 


OCEN NRKANAE 
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Z Zagłębia. 
TEATR MIEJSKI 
W SOSNOWCU. 


Teatr miejski w sj lęk daje dziż 
dwa przedstawienia w rzanowie: © 
godz. 16 m. 80 przedstawienie „dla mło- 
dzieży szkolnej — „Amsta“ AL Fre- 


penick* — K. Zuckmayera. W środę 
powtórzenie świetnej komedji W. 
Fodora pod tyt: „MYSZ KO- 
ŚCIELN A“ po cenach zniżonych. 


cji sztuka amerykańska z muzyką, 
śpiewem i tańcami p. t.: Bradway“ ilu- 
strująca życie zakulisowe kabaretu no 
wojorskiego na Bradway oraz życia 
ludzi podziemi. Będzie to pierwsza mu 
zuyczno - taneczna sztuka w tym se- 
zonie. 
kid * e 

Wtorek, dnia 17 bm. w Chrzanowie 
— godz. 16 m. 30 — „Zemsta“, — godz. 
20. m. 30 — „Kapitan z Koepenick*. 


Środa, dnia 18 bm. — godz. 20. m. 15 
— ir kościelna“ po cenach zniżo- 
nych. 


_ Gźżwartek, dnia 19 bm. — godz. 20 m. 
15 = „Mysz kościelna“ po cenach. zniżo 
nyen. 


im 
Z WALNEGO ZEBRANIA TO- 
WARZYSTWA ART. - LITER. 
ZAGŁĘBIA. 


Wybrany na walnem zebraniu 
zarząd towarzystwa art. liter. Za- 
głębia ukonstytuował się w sposób 
następujący: prezes — Prof. W. Wy 
spiański, wiceprezesi: natZ, G. de 
Martin i Br. Górecki, sekretarz — 
prof. B. Fijałkowski, skarbnik — 
H. Choczajówna. Przedstawiciele 
sekeyj: prof. Fr. Rembertowski i 
prof, Wi. Araszkiewicz — sekcja 
sekcja plastyki, prof. A. Brodnicki 
— sekcja literacka, dyr. J. Gola- 
szewski — sekcja teatralna, dyr. 
Iiorbaczewska — sekcja muzyczna. 

Komisja rewizyjna pp.: prof. 
A. Paweła, P. Kucharski, dyr. Szy 
dłowski. Sąd towarzystwa: pp.: La 
Kruszewski, inż. ©. Łopuszyński, 
p. Łaszkiewicz. 


:0:— 

— płenarne posiedzenie izby prze- 
snysłowo - handlowej w Sosnoweu, W 
nadchodzący poniedziałek, du. 23 bm. 
odbędzie się o godz. 6 wiecz. plenarne 
posiedzenie izby przemysłowo - handlo 
wej z następującym porządkiem obrad: 
przyjęcie protokułów z XIV zełrania 
| lenarnego z d. 5 lipca bm. oraz z nad- 
zwyczajnego plenarzego zebrania z d, 
15 września br.„ sprawozdanie preze- 


'aa izby o stanie gospodarczym okręgu 


izby, sprawozdanie z. działalności izby 
za czas od 16 czerwca do 10 październi 
ka 1938, preliminarz budżetu izby na 
rok 1924, sprawa zmiany regulaminu 
sądu polubownego izby, sprawa zry- 
czałtowania podatku przemysłowego 
od obrotu dla drobnych płatników, 
sprawa rewizji niektórych opłat ma 
nipułacyjnych od podań o przywóz to 
warów reglamentowanych,  rozpatry- 
wanie ewentualnych wniosków, zgło- 
szonych na płenarne zebranie, stosow 
nie do postanowień regulaminu obrad 
plenarnych zebrań; na posiedzeniu 
poufnem: wybór członków głównej ko 
misji wyborczej izby, mianowanie ko 
respondenta izby z działa przemysłu 
autobusowego. Po przerwie o godz. 
20.30 prof. dr. Leopold Caro wygłosi 
cdezyt dyskusyjny pod tytułem „Kapi 
<alizm a solidaryzm*. 
—eo00— 

— Osobiste. Prezydent m. Dąbrowy 
dyr. Józef Kaczkowski prezes rady 
okr. BBWR. odznaczony został krzy- 
żem Niepodległości. 

Pełniący obowiązki naczelnego leka 
rza pow. kasy chorych w Sosnowcu, 
dr. K. Ryder po ukończeniu kursu 
dla naczelnych lekarzy w Warszawie 
powrócił i objął urzędowanie. 


— Wyjaśnienie. W czasie przyjęcia 
wiceministra Ducha w „Kuźnicy* w 
Sosnowcu przemawiał w imieniu re- 
zerwistów p. Stefan Woynar - By- 
czyński, a nie p. Stefan Nowoeień. 

P. St. Nowocień, wiceprezes zarzą- 
du okręgu związku podoficerów rez. 
vrzomawiał w imieniu zrzeszonych 
todoficerów rezerwy. 


Każdy Księgowy 


powinien się zapisać na członka 


do „Związku Księgowych w Polsce” 
Oddział Katowice 


którego centrala w Warszawie 
istnieje 25 lat. 


Sekretarjat: Katowice, ul. Woje- 
wódzka 58 w biurze Śląskie Biuro 
Powiernicze B-ci Stefko Telef. 8 90. 


BÓJKA NA WESELU W NIWCE 


W nocy z 14 na 15 bm. do miesz 
kania Tomasza Sonika na kol. O- 
krzei w Niwce, gdzie odbywało się 
wesele, przyszło kilku osobników, 
chcąc tańczyć i bawić się razem z 
gośćmi weselnymi. 

Osobnicy ci spotkawszy się z 
odmową wszczęli awanturę, która 
wkrótce zamieniła się w krwawą 
bójkę. 

Z mieszkania przeniesiono się na 
podwórze.. Podczas bójki padło kil 
ka strzałów rewolwerowych, przy- 
czem lekko zraniony został w ło- 
patkę Stefan Krawczyk, mieszka- 
niec Klimontowa. 

Policja prowadzi w tej sprawie 
dochodzenie. 


R 
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Otwarcie kursu oświatowego 


dla działaczy społecznych w Gzeladzi. 


W ub. niedzielę w pięknie udeko 
rowanej sali szkoły nr. 1 odbyło się 
uroczyste otwarcie kursu oświatowe 
go dla działaczy społecznych, sl 
nizowanego staraniem koła BBWR 
w Czeladzi. 


W uroczystości otwarcia kursu 
wzięli udział pn.; starosta Boxa, wi 
<estarosta Izydorczyk, prezes pow. 
rady BBWR, dyr Kaczkowski wice 
prezes Cholewieka, pow. komendant 
p. p. kom. Koeuper, radca Janik, 
nacz. Nawrocki, inż. Berbecki, p. 
Kasprzycka, inspektor szkolny p. 
Błasiński, przedstawiciel m. Czeła- 
dzi kom. Piwowar, sędzia Weresz- 
Czyński i inni. 


Pierwsze przemówienie wygłosił 


P, St. Sadowski, witając na wstępie 
przybyłych gości i zgromadzonych 
w liczbie 65 słuchaczów. Po odczyta 
niu listu prezesa rady wojewódz- 
kiej BBWR, który z powodu waż- 
nego wyjazdu do Częstochowy nie 
mógł przybyć do Czeladzi, piękne 
przemówienia wygłosili p. starosta 


ski. 


P. starosta Boxa mówił o celach 
i zadaniach, jakie mają do spełnie- 
nia przyszli działacze społeczni, 
dyr. Kaczkowski zaś wskazał na 0- 
bowiązki każdego słuchacza. 


Mówcy kończąc swe przemówie- 
nia złożyli życzenia owocnej pracy. 
Pierwszy wykład miał inż. Berhecki 


Wystawa rolniczo - ogrodnicza 


w Siewierzu 


Staraniem OTO. i KR. w Zawierciu 
odbyła się onegdaj w Siewierzu, w sa- 
li miejscowego domu ludowego wysta- 
wa rolniczo - ogrodnicza, świadcząca 
o wielkiem dorobku rolników x Siewie 
rza i okolicy. 


Udział w wystawie wzięły: koła 
gospodyń wiejskich z Siewierza, Żeli- 
sławic, Poręby i Myszkowa. Kółka 
rolnicze: z Siewierza, Żelisławie, Porę 
by i Myszkowa, związki strzeleckie: z 
Lgoty i Gniazdowa, oddziały świetlico 
we pozaszkolne z Mysłowa i Żelisławie 
oraz całoroczne obfite owoce swej pra 
ey wystawiła szkoła rolnicza żeńska 
w Koziegłówkach. Poza tem cenne i 
naprawdę piękne okazy drzew owoco- 
wych przysłała szkółka sejmiku be- 
dzińskiego z Wojkowice Kościelnych, 
którą roprezoatował p. B. Kania. 


Przybyłego na wystawę starostę 
Konopackiego powitał ks. proboszcz 
Szczepka, następnie starosta dokonał 
otwarcia wystawy, wygłaszając przy 
tem okolicznościowe przemówienie. W 
charakterze gości na wystawę przy- 
byli: sekretarz wydz. pow. p. S. Mala 
nowicz oraz członkowie zarządu OTO. 
i KR. z wiceprezesem p. K. Borow- 
skim na czele. Wystawa obejmowała 
około 80 stoisk, liczących kilkanaście 
tysięcy eksponatów z dziedziny ogrod- 
nictwa, rolnictwa, gospodarstwa  do- 
mowego i robót ręcznych. Na specjalne 
wyróżnienie zasługiwały stoiska kół 
gospodyń wiejskich, które wystawiły 
kilkaset eksponatów w postaci prze- 


x 


tworów owocowych i robót kobiecych. 
Zaznaczyć należy, że prace na odcinku 
kół gosp. wiejskich w powiecie prowa 
dzi instr. p. K. Dymiszkiewie”ówna. 


Następnie wyróżniały się stoiska: 
kółka rolniczego z Żelisławie, związku 
z Poręby (dział pszczelnie wa), p. W. 
strzeleckiego z Lgoty, p. Koźmińskiego 
Korusiewiocta różnorodność i duża ilość 
odmian: soji, kukurydzy, żywo- 
kostu i wielu innych okopowizn i ja- 
rzyn. 


Poza tem wielkie zainteresowanie 
wzbudzał model  wzorowej zagrody 
wiejskiej z ogródkiem warzywnym i 
kwiatowym. Interesujący ten model 
był dziełom p. Bronikowskiego z Sie- 
wierza, 

Poza tem wspaniale prezentowało 
się stoisko szkoły rolniczej żeńskiej w 
Koziegłowach, która wystawiła moe 
eksponatów z dziedziny rolnictwa. o- 
grodnictwa, gospodarstwa domowego, 
robót kobiecych itp. 


Podkreślić należy, że duże “ zasługi 
w urządzeniu wystawy i efektownym 
jej wyglądzie położyli: instr. kół. 
gosp. wiejskich p. K. Dymiszkiewi- 
czówna, oraz instr. pp. J. Czerski i 
M. Drej. Wystawę zwiedziło około 5000 
osób. Była to trzecią zkolei wystawa 
rolniczo - ogrodnicza, urządzona w r. 
b. w powiecie zawierekim przez ruchli- 
we OTO. i KR. w Zawierciu, . dzięki 
któremu rolnictwo, ogrodnietwo i pra 
cą w kołach gospodyń wiejskich stoją 
ostatnio na b. wysokim poziomie. 
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75.000,— „, „ .. 33.687 
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17-LETNIA KOMUNISTKA 
Z CZĘSTOCHOWY. 


Podczas wieczorowej  masówki, 
urządzonej w Będzinie przez komu 
nistów, aresztowano na ul. Mała- 
chowskiego jakąś młodą żydówkę 
która wznosiła okrzyki na cześć „poł 
skiej republiki rad“. 

Była to mieszkanka  Częstoeho- 
wy 17-letnia Frajndla Kizenberżan- 
ka, zamieszkała przy ul. Katedral- 
nej 9. Po przeprowadzeniu wywia- 
du stwierdzono, że jestto jedna z ru 
chliwych członkiń komunistycznej 
partji. (JEM RY Wine Kł 

Fizenberżanka: stanęła- wczoraj 
przed sądem okręgowym w Sosnow 
cu i skazana została na dwa lata 
więzienia. Ze względu na wiek ska- 
zanej, karę zawieszono jej na lat 
pięć. 

—4100—— 
ZAMACH SAMOBÓJCZY MŁO- 
DEJ KOBIETY. 


W ub. niedzielę późnym wieczo- 
czorem na uliey Stacyjnej w Dąbro 
wie usiłowała otruć się jodyną mie- 
szkanka Mikułowa, 24-letnia Gertru 
da Wyrwasowa. Desperatce w porę 
wytrącono truciznę, tak, że skoń- 
ezyło się na lekkiem _ poparzeniu 
ust. 

Wyrwasową  zaopiekowała się 
jej znajoma i odwiozła ją do domu. 

Powodem targnięcia się na ży- 
cie, był podobno zawód miłosny. 

— Zebranie byłych wychowanków 
szkół nr. 1, 19 i 20. Jutro 18 km. o godz. 
19 odbędzie się w lokalu szkoły powsz. 
nr. 19 „Kolejówka* przy ul. Nowej w 
Sosnowcu, łącznie z O. M. P-u Stary 
Sosnowiec, zebranie byłych wycho- 
wanków tych szkół, z lat szkolnych 
1926 — 1932 włącznie. 


— Zmaezna kradzież pieniędzy z ku 
fra w O'eladzi. Duże poruszenie w Cze 
ladzi wywołała przed trzema tygod- 
niami sprawa tajemniczej kradzieży 
3070 zł, dokonanej w biały dzień z 
mieszkania pp. Wendów, zam. przy ul. 
Staszica 30. 

Policja czeładzka powiadomiona © 
kradzieży pieniędzy wdrożyła energi 
czne dochodzenie. 

Okazało się, że kradzieży dokonali 
mieszkańcy Czeladzi: Jan Pałuch, Mie 
czysław Nowak (ul. Będzińska) i Wła 
dysław Juda, którzy zdobytym łupem 
podzielili się. Za skradzione pieniądza 
poczynili sobie niezbędne zakupy, Te 
sztę zużyli na libacje i zabawy w Za- 
górzu i w Starachowicach. Policja od 
złodziei odebrała tylko 115 zł. gotówką 
i dwa nowe płaszcze. Paluch w swych 
zeznaniach oskarża o współudział w 
kradzieży poprzednio podejrzanego 
Tarnówke. Sprawców przekazano sę- 
dziemu  śledczemu w Sosnowcu. 
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12 ZŁODZIEI ROWEROWYCH 
W RĘKACH POLICJI. 


Policja sosnowiecka, będzińska i 
dąbrowska urządziły  onegdajszej 
nocy obławę na różnego rodzaju 
włóczęgów itp. kombinatorów. 


Zatrzymanych zostało kilkudzie- 
siąt osób, w tem dwunastu znanych 
złodziei rowerowych. Dwuch z po- 
śród nich poszukiwanych od dłuższe 
go czasu przekazano władzom są- 
dowym. 


EZAOÓ0 aeee 
SKAZANIE NOŻOWCA. 


Na ulicy Małachowskiego w So 
snowcu rozegrała się krwawa roz- 
prawa nożowa między dwoma sosno 
wiezanina na tle sporu o kobietę. 


Do przechodzącego tą ulicą Hen- 
ryka Borowskiego (Sosnowiec, Pił- 
sudskiego 130), podszedł Stefan Bo 
ellenek (Sosnowiec, Piłsudskiego 
08) i po wymianie z Borowskim kil 
ku słów, wkił mu nóż w lewy ło- 
kieć. 

Borowski padł na ziemię i po 
chwili zemdlał. Po przewiezieniu 
go do szpitala, stwierdzono u Borow 
skiego przebicie ścięgna, pociągają- 
ce za sobą stałą niemożność włada- 
n'a ręką. 

Krwawy nożowiec stanął wczo- 
raj przed sądem okręgowym w So- 
snowcu i skazany został na dwa la- 
ta więzienia. 

— ©twareie świetlicy. Przy szkole 
powszechnej nr. 9 ul. 3 maja 32 w So 
snowen została otwarta świetlica dla 
byłyeh wychowanków tejże szkoły. Za 
pisy do świetlicy rozpoczną się 17 bm. 
o godz. 18. 
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Smutna przygoda sosnowiczanina 
w Kielcach. 


Dama, butelka i szpital. 


Onegdaj przybył do Kiele Jan 
Piątkowski, zam. w Sosnowcu przy 
ul. Wandy nr. 20. Po załatwieniu 
sprawunków Piątkowski udał się 
do piwiarni Skowerskiego, przy ul. 
Warszawskiej gdzie na jego żądanie 
podano mu ówierć litra wódki, bu- 
telkę piwa i zakąski. 

W międzyczasie do piwiarni we- 
szła jakaś młoda kobieta, którą 
Piątkowski zaprosił do stolika i po- 
częstował ją wódką. 

Gdy po uregulowaniu rachunku 
Piątkowski zamierzał wyjść z lo- 
kalu, towarzyszka jego zastąpiła 
mu drogę i zażądała uregulowania 
rachunku za wypite przez nią piwo, 
którego Piątkowski nie pił, gdyż 
nastawiała ona na stół pustych bu- 
telek. 


Ponadto Skowerski również za- 
żądał od niego uregulowania ra- 
chunku, a gdy Piątkowski odmówił 
— chwycił butelkę od piwa i ude- 
rzył go w głowę, tak silnie, że Piąt- 
kowski upadł nieprzytomny na zie- 
mię. Następnie Skowerski wyrzucił 
Piątkowskiego z piwiarni, przy- 
czem po dojściu do przytomności 
Piątkowski skonstatował Krak ban- 
knotu 100 zł., który miał w kieszeni. 


Piątkowskiego w stanie ciężkim 
przewieziono do szpitala św. Alek- 
sandra w Kielcach, jednak według 
orzeczenia lekarza stan zdrowia nie 
budzi obaw o jego życie. 

- Skowerskiego policja  areszto- 
wała i przekazała do dyspozycji 
władz sądowych. 


Skandaliczny wybryk oskarżonego 
na sali sądowej > 


Sala rozpraw w sądzie grodz- 
kim przy ul. Kilińskiego w Sosnow 
cu była widownią niesłychanej na- 

aści na wyrokującego sędziego. 

ądzona była szajka sosnowieckich 
złodziei i paserów. Gdy po skończo- 
nej rozprawie sędzia grodzki -Ter 
kel odczytał wyrok, skazujący Wszy 
stkich podsądnych, główny oskarżo 
ny w sprawie 18-letni W ładysław 
Wierzchowski (Sosnowiec, Lipowa 
4) podszedł do stołu sędziowskiego, 
schwycił lichtarz i zamierzył się na 
sędziego. 

Dzięki przytomności umysłu dy 
żurnego posterunkowego który W 
ostatniej chwili złapał niepoczytal- 
nego osobnika za rękę, zamierzony 
Giós został udaremniony. Równocze 
Śnie powstał na sali nieopisany 
zgiełk i trzask demolowanych przed 
miotów przez pozostałych oskarżo- 
nych i ich zwolenników. 

Policja opanowała sytuację, do- 
konująe lieznych aresztowań. 

Zajście to było przedmiotem wczo 
rajszej rozprawy w sądzie okręgo- 
wym w Sosnowcu pod przewodnie- 
twem wieeprezesa sądu p. Sarjusza 
Wolskiego. 


imarli wstają z grobu... 


„Mat tt GB maa 


Postanowił iść piechotą i poszedł 
umyślnie przez wybrzeża, aby odet- 


*chnąć rannem powietrzem, odświe- 


żająacem okoliee Sekwanny. 

W chwili, kiedy przechodził 
przez salę des Pas Perdus, chcąc od- 
dać list w gabinecie prokuratora 
rzeczypospolitej, spotkał się nagle 
z szefem bezpieczeństwa. — 

"Ten ostatni zatrzymał się i rzekł, 
kłaniajae się: SSE 

— Pan wicehrabia de Challins, 
jeśli się nie mylę? 

— Tak, panie. 

— (Cóż za powód sprowadza pa- 
na do pałacu o tak wczesnej godzi- 
nie? Czy masz do doniesienia pro- 
kuratorowi rzeczypospolitej coś no- 
wego, dotyczącego pańskiej sprawy? 

— Nie, panie, poprostu mam mu 


"oddać list od doktora Gilberta. 


— Powierz mi pan ten list. Pro- 
kurator jeszcze nie przyszedł, ale 
mam się z nim widzieć w jego ga- 
binecie o godzinie wpół do dziesią- 
tej... W ręczę mu ten list. 

Raul wyjął list z portfelu i po- 
dał go szefowi bezpieczeństwa, któ- 
ry rzekł: 

— List ten zapewne donosi © 
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szczęśliwym rezultacie poszukiwań 
człowieka o rudych włosach? 

— Nie wiem, 60 ten list w sobie 
zawiera, ale zdaje się, że wkrótce 
znajdziemy owego człowieka. 

— Sądzicie więc panowie, że je- 
steście na dobrym śładzie? „ . 

— Wszystko nam każe spodzie- 
wać się tego. 

— Powinszuję panu całem ser- 
cem, jeżeli nadzieja ta ziści się, 
gdyż do tego czasu agenci nasi cią- 
gle pudłują... Gdy człowiek ten zo- 
stanie pochwycony, pan uniewin- 
nionym. 

Raul pożegał szefa bezpieczeń- 
stwa i udał się na ulicę Assas. 

Przyszedłszy ch drzwi małego 
pawilonu, zamieszkałego przez ku- 
zyna, zadzwonił, 

Juljan Vendame sprzątał w po- 
kojach. 

Wiedząc, że Filip ma pozostać 
w Bry-sur-Marne przez ciąg kilku 
dni, zdziwiło go to dzwonienie. 

— Któż to być może; — zapytał 
się prawie niespokojny. 

Dodal jednak, rzuciwszy okiem 
na zegar. 

— Powno roznosiciel. Może de- 


Prócz Wierzchowskiego zasiadło 
na ławie oskarżonych pięciu in- 
nych mieszkańców - Sosnowca, 
sprawców owego  skandalicznego 
zajścia: Władysław Dybus, lat 26 
(Tylna 24), Michał Burzyński lat 22 
(Pańska 42), Stanisław Dybus, lat 
44, (Legjonów Í), Apołonja Burzyń 
ska, lat 41 (Pańska 42) i Aniela 
Dyhusówna, lat 28 (Tylna 24). 


Oskarżeni do winy się nie przy- 
znali, główny natomiast sprawca 
karygodnej orgji, Wierzchowski, 0- 
świadczył, iż chciał uderzyć świad- 
ka. który fałszywie rzekomo zez- 
nal na jego niekorzyść nigdy zaś 
nie ważyłby się uderzyć sędziego. 

Wyrok w tej sprawie zapowie- 
dziany został na Środę o godz. 9-ej 


ranc. ` 


DOSYĆ JUŻ 
EKSPERYMENTÓW 
KTÓRE WAS BO MNIE 
PROWADZĄ! 


Żądajcie oryginalnych 


„OLLA“ 


pesza. Czyżby tam było już wszy- 
stko skończone 

Podczas gdy Juljan mówił tak 
do siebie, Raul na dole niecierpliwił 
się. 

Dało się słyszeć drugie uderze- 
nie dzwonka. 

Vendame zdecydował się pójść 


otworzyć, ale nie bez pewnego drże- . 


nia nerwowego. A 
Ujrzawszy pana de Challins, u- 
spokoił się. ; 
— Niech pan wicehrabia raczy 
wejść — rzekł un'żonym tonem. 
Raul próg przestąpił. 
Juljan mówił dalej: 


, — Pan wicehrabia zapewne chee 

widzieć pana barona? 

— Tak, czy mój kuzyn jest w 
domu? 
„— Pan baron nie nocował w Pa- 
ryżu. a 

— Ach! więc podróżuje? 

— Pan baron jest u pani baro- 
nowej, swojej matki, w Bry-sur- 


arne. 

— Odkąd? 

— Od wczoraj. 

— Czy prędko powróci? 

— Nie, panie wicehrabio. 

— Zamierza więc kilka dni na 
wsi przepędzić? ` 


~ — Tak, panie wicehrabio. Pan 
baron wiele pracował, bardzo czuje 
się zmęczonym, potrzebuje odpo- 
cząć eokolwiek, odświeżyć się zdala 
od Parvża i interesów. 

— Bardzo dobrze. Pojadę do mo- 
jej ciotki. abv zobaczyć kuzyna. 


Nr. 287 
Z Olkusza. 


KRWAWA WALKA POLICJI 
ZE WERS r W WOLBRO 


Wolbrom odetchnął z ulgą, gdyż 
w czasie niedziełnej obławy w oko 
licznych wioskach, ujęto dwuch nie 
bezpiecznych złodziei, niepokoją- 
cych ludność częstemi kradzieżami. 
W Porąbce Górnej zaaresztowane 
Józefa Machajskięgo z Wolbromia 
i Edwarda Borowieckiego, pocho- 
dzącego ze Strzemieszyc, spraw- 
ców kradzieży skór w Wolbromiu i 
napadu na posterunkowego w Wol- 
bromiu w czasie pościgu, © czem ob 
szernie donosiliśmy kilka dni temu. 


W krytycznym czasie jeden z 
nich skaleczył posterunkowego t. 
zw. raszplem w rękę, a drugi strze- 
lil na szczęście nie trafiając poste 
runkowego. Ci sami złodzieje przed 
kilkunastu dniami zbiegli z aresz- 
tu miejskiego w Wolbromiu, po ste- 
roryzowaniu dozorcy aresztu. 

Trzeci złodziej Kazimierz Mań- 
ka z Poręby Górnei pomimo osacze 
nia i strzałów. oddanych w je 
stronę zdołał zbiec‘. 


Ujęsi niebezpieczni złodzieje z0-: 


staną odstawieni pod silną eskortą 
do więzienia w Będzinie. 

(ol) Choroby zakaźne. Na terenie 
pow. olkuskiego zanotowano w ub. 
tygodniu następujące choroby zakaź- 
ne. pokąsanie przez wściekłego. psa w 
Łanach - Średnich (gm. Żarnowiwiec), 
2 wyp. duru brzusznego i 1 wyp. róży. 

—1:00: — 
PIĘCIU LUDZI w JEDNEJ SKRZYNI 
Niezwykły ładunek. 


Statek „Wułkania* miał za godzinę 
wyruszyć z portu w Palermo do New 
Yorku. Właśnie tragarze  wnosili po 
mostku na pokład ostatnie skrzynie 4 
ładunkiem. ; 

Podczas tej pracy, jedna wyjątko- 
wo skrzynia uderzyła o okręt i część 
ściany rozłupała się, Wówczas zdumie 
ni tragarze ujrzeli, że ze skrzyni wyglą 
da ramię mężczyzny. i 

Natychmiast za pomocą. żelaznego 
dźwigu przeniesiono zagadkową skrzy- 
nie nanowo do portu. Skrzynię rozbito 
W jej wnętrzu znaleziono aż pięciu lu 
dzi. Obok nich leżały obfite zapasy ŻY 
wności i wody. 

Sprawdzono, że niezwykły ten ba- 
gaż nadał pewien pasażer II klasy. Pa 
sażera i jego „bagaż“ aresztowano. 


o E 


— Pan wicehrabia niema nie 
więcej do rozkazania? 

— Nie więcej. 

— Mam honor złożyć moje usza- 
nowanie panu wicehrabiemnu. 

„Słowa powyżej przytoczone za- 
mienione były w przedpokoju. 

Vendame otworzyl drzwi od 
ulicy. , 
Raul wyszedł. 

Wspólnik Filipa patrza? za od- 
chodzącym, poczem zamknął drzwi, 
śmiejąc się sarkastycznie. 

— Umie grać komedię ten nędz 
nik! — myślał pan de Challins. — 
Co za siły woli potrzebowałem, aby 
mu nie rzucić w twarz jego zbrodni! 
nie chwycić za gardło 1 nie zadusić, 
jak psa wściekłego! 


garek. 


Wskazywał wpół do jedenastej. l 


Doktór nie mógł jeszeze odjechać 
do Nanteui!-Haudoin. 

Mając dość czasu przed . sobą, 
wicehrabia poszedł na ulicę Saint- 
Dominique, zmienił ubranie, ponie- 
waż to, co miał na sobie zniszczone 
było wdrapywaniem się raz po raz 
na mur parku do willi baronowej. 


Skończywszy tualetę, zjadf Śnia- 
danie w pobliskiej restauracji, udal 
się do zakładu najmu powozów i ka. 
zał sobie dać powóz zaprzężony w 
tęgiego konia. 

O wpół do pierwszej był już na 
dworeu, paląc cygąro dla zabicia 
czasu i oczekując ide a %3 

. d. n. 


Tak myśląc, Raul spojrzał na ze- 
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TEATR POLSKI W KATOWICACH. 
| Kierowniotwo , gościnnych . wystę- 
pów opery. warszawskiej komuniku 
"je, że we wtorek, dn. 17 bm. daną bę- 
dzie dawno niegrana opera @. Verdi'e« 
go „Trubadur“, Pozyskanie  znakomi- 


tej śpiewaczki primadonny Zofji Zmł -. 


gród - Fedyczkowskiej, o której z ra-. 


'cji Jej występu w „Traviacie* miaro-: : 


dajna prasa nie szczędziła tej wielkiej. 
artystce należnego uznania, podkre- 
śłając, że jej kreację należy utrwalić w 
filmie dźwiękowym — daje gwarancję 
wysokiej klasy . przedstawienia, Man- 
nika śpiewa młody tenor Edward. 
Wejsis. W roli Azueeny wystąpi p. 
|Ada. Lenczewska, która stwarza do 
'skonałą postać charakterystyczną sta 
rej cyganki. Hr. de ~ma śpiewa 
"August Wiśniewski, Ferrando, powier 
nika Wabego —- Bolesław Bolko. Dy 
ryguje Jerzy Billich, reżyser. Bole- 
sław Bolko, kier. org.: Leon Wiener. 


Pożar szkoły powszech- 
nej w Sierbuwicach. 


We wsi Sierbọwice, gm. Kidów. 
spłonął onegdaj doszczętnie- budy-. 


nek szkolny, należący do gminy Ki 
dów. i mój 


rastwą płomieni padło całe u- 


rządzenie, t. j. ławki, bibljoteka 
szkoyna itp., oraz całe mienie nau- 
czyciela tej szkoły, p. Stanislawa 
Szoty, zamieszkałego w budynku 
szkolnym. 

Ogień na budynek szkolny prze 
dostał się od pożaru sąsiedniego do 
mu, Stanisława Kowalczyka. W do 
mu tym ogień wynikł wskutek złe 
go przewodu kominowego. Całe go- 
spodarstwo Kowalezyka poszło z dy 
mem. Jedynie uratowano tylko in- 
wentarz żywy. 

W akcji ratowniczej brały u- 
dział straże z Siedczy, Szyc, Dzwo- 
nowie,  Siedliszowie i Szypowic, 
dzięki którym _niedopuszczońo do 
dalszego pożaru. z 


Pomysłowy „proboszcz* 


wrecz z diabłe n w więzieniu. 


W stanie Kentucky w St. Zjedn. 
Ameryki, policja aresztowała samo 
zwańczego inm ała sekty przez 
siebie utworzonej. 

Proboszcz ów utworzył sektę, któ 
è a czo5% jaanocześnie Bo- 
gu i djabłu. . 

Podczas „nabożeństwa które od 
prawiano z wiełkiemi ceremonjami, 
obecnych odurzonymi jaikemiś środ 
kami dodawanemi do kadzidła poka 
zywał się w obłokach dymu djabeł 
wzywał wszystkich do oddawania 
posiadanych przy sobie pieniędzy. 

Trick przez długi czas w tole- 
rancyinej Ameryce się udawał. Pe 
wna staruszka przyszedłszy pierw 
szy raz na „nabożeństwo“, przypro 
wadzona przez swoich synów, człon 
ków sekty, zobaczywszy mniema- 
niego djabła, dostała ataku serca i 
umarła. Wtedy wdała sie policja i 
wszvstko sie wydało. Pomysłowy 
„proboszcz powedrował z „dja- 
błem* do więzienia. 
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Bakterje w reku zbrodniarza 
Dziś i przed 20-tu TAE 


W jednej z klinik Wiednia leży 
ciężko chora młoda lekarka Berta 
Gyubauer, ofiara szczególnego za» 
machu. e 


Kolega jej, Feliks Fiala usiło- 
wał ją zgładzić, domiesząwszy:. do 
jej gres bakcylje: tyfusu. =; 

okonawszy tego : okropnego 


BRETENONECNCIRC ZES MER ZERO] 
Tragedja żołnierza, 
który stracił pamięć. 


Pierwszy akt wstrząsającego 
dramatu, poniżej opisanego, rozpo- 
czął się w r. 1918, Niemal w ostat- 
nim miesiącu przed zakończeniem 
krwawej rzezi światowej, na fron- 
cie zachodnim, na granicach 
Francji rozegrała się bitwa, w któ 
rej Śmierć znalazło tysiące żołnie 


` rzy niemieckich i francuskich. 


Gdy zapadła noc, a huk armat 
ustał, na pobojowisko udali się sa- 
nitarjusze z opu stron w poszukiwa 
niu rannych i zabitych. Niemieccy 
sanitarjusze natknęli się na rozko- 
pany.:dół w którym leżało kilkuna- 
stu zabitych żołnierzy. 

Zwłoki wydobyto ułożono na 
wozie i odwieziono na pobliski emen 
tarz, gdzie miały być pochowane 

w wspólnym grobie. 

Gdy przystąpiono do pogrzebo- 
wych czynności, jeden z grabarzy 
usłyszał jęk, wydobywający się z 
ust... trupa. 

Zrazu sądził, iż ulega haluey- 
nacji; ale po chwili sprawa calko- 
wicie wyjaśniła się. Istotnie okaza 
ło się, że jeden z „trupów* daje sła- 
be oznaki życia. 

Oczywiście natychmiast pośpie- 
szono z pomocą i tego jeszcze dnia 
„trupa” odesłano do szpitala. Gdy 
ranhy odzyskał przytomność, poczę 
to się dopytywać o jego nazwisko 
ale, niestety, okazało się, że żołnierz 

stracił pomięć. 

Bełkotał tylko jakieś niezrozu- 
miale słowa w języku francuskim. 
W mundurze żołnierza nie znalezio 
no żadnych dokumentów, któreby 
umożliwiły ustalenie jego tożsamo 
ści. i 

Przezwano go wobec tego Iks i 
po pewnym czasie drogą zamiany, 
nieznany żołnierz został odtranspor 
towany do Francji. 

Wojskowe władze francuskie 
znalazły się w niemałym kłopocie. 
Wszelkie sposoby, mające umożli- 
wić Iksowi odtworzenie obrazów 
przeszłości, spełzły na niczem. 

W tym samym stanie rzeczy nie 
pozostało nie innego jak umieścić 


APORT 


i WYCHOWANIE FIZYCZNE 


Iksa w szpitalu. Tak też uczyniono 
Wkrótce potem rozesłano w set 
kach egzemplarzy fotografję nie- 
szczęsnego żołnierza do gazet... Od 
zew był 
dość wyraźny. 

Do szpitala w którym przebywał 
lks, zgłosiło się 500 osób, ale żadna 
z nich nie rozpoznała w nim swego 
krewnego, brata, syna, czy męża. 
Iks wyglądał strasznie. Zupełnie 
siwy, z nieprzeliczonemi zmarszcz- 
kami na twarzy, wyglądał na star- 
ca, a przecież liczył nie więcej jak 
40 lat! 

Upływał rok za rokiem a w ży- 
ciu Iksa nie się nie zmieniło. 

Przed rokiem „francuskie mini- 
sterjum spraw wojskowych znów 
rozesłało fotografje Iksa do gazet. 

Tym razem skutek był lepszy. 
Do szpitala zgłosił się jegomość, któ 
ry oświadczył, że rozsem w jednym 
pułku, 

odbywał służkę z Iksem. 

Jegomość stanowczo twierdził, 
że Iks jest synem chłopa Mangeal. 
Pod wskazany adres wysłano za- 
wiadomienie i już w 2 dni później 
przyjechał Mangeal w  towarzy- 
stwie żony, dzieci i krewnych. 

Gdy towarzystwo ujrzało Tksa 
ar ted krzyknęło:. „Ale to nie 
on!*, I na tem narazie ' skończyło 
się. Dopiero po kilkunastu dniach 
towarzysz wojny [ksa zwrócił się 
go ministerjum z po by zezwo 
lono mu na wyjazd z Iksem . do ro- 
dzinnej wsi. Zezwolenie nadeszło. 

Załedwie [ks znalazł się w swej 
wsi, zmienił się nie do poznania. Po 
czął mówić i drżącą ręką wskazy- 
wał na miejsce zabaw dziecięcych, 
szkołę itp. A gdy wprowadzono go 
do chałupy Mangeala, padł na zie- 
mię i całując próg, wołał: 


„Tu, tu urodziłem się... 


Wrażenie było niesłychane. Sta 
ry Mangeal dopiero wtedy poznał 
swego syna. W ten sposób zakoń- 
czyła się 15-letnia, tragiczna tulacz 
ka nieszczęśliwego Iksa. 


Niedzielne spotkania w kraju. 


W ub. niedziełę odbyło się tylko 
jedno spo.kanie ligowe, a mianowicie 
między Wartą a  Podgórzem, (2:0 dla 
Warty), które jednak dość wybitnie 
wpłynęło na ukształtowanie się tabeli 
w drugiej grupie, którą poniżej poda- 


punktów, mając 7 rozegranych meczów, 
następnie Czarni i Warta z 7 punktami 
na 8 meczów, a potem Garbarnia i Pod 
górze po 6 punktów na rozegranych za 
wodów. 3 e : 
Taebla przedstawia się następująco: 


jemy. „. Nazwa klubu gier pkt. stos, br, 
Jak widać, kluby drugiej grupy po Warszawianka T 10 16:9 
dzielić można na 3 pododdziały, mające  Strzelea 7 10 15:14 
równą dokładnie ilość punktów, a ņa- Czarni 8 7 13.14 
wet w jednym wypadku i stosunek bra Warta BOZSET 13:14 
mek (Czarni i Warta). Na czele prowa- Garbarnia 8 6 18:17 
dzą: Warszawianka zo Strzelcem 10 Podgórze 8 6 8:45 
KI 
Ł K. S. —REPREZENTACJA ŁODZI panem zwycięstwo nad miejscowym 
3:3 (2:2). Strzelcem 5:1. A 
Reprezentacja Łodzi złożona z pilka — UON — REPREZENTACJA ŚLĄ- 


rzy A. kl. zremisowała z ligową druży 

ną È. K. S. 3:8. 

CRACOVIA — STRZELEC 5:1 (3:0). 
Ligowa Ceacovia odniosła w Zako- 


SKA 7:2 (3.1). 


Ruch w spotkaniu towarzyskiem po 
konał reprezentację Śląska 7:2 


laty 


dzieła, TATA popen: „amobójSEW 


W mieszkanfu jego matki zna- 
jący. Były tam próbówki z kolonja- 
mi najrozmai bakteryj, oraz 
z odpowiedniemi notatkami. ‘Fiala 
musiał oddawna planować swoje 
niezwykłe morderstwo. Oczywiście, 
z powodu śmierci zabójcy sprawa 
została umorzona, choć po odzyska- 


niu sił przez pacjentkę nastąpi szcze 


gółowe jej przesłuchanie. 


Zgladzenie kogoś zapomocą bak- 
teryj to przestępstwo niezmiernie 
rzadkie w dziejach kryminalnych. 

Słynna tego rodzaju zbrodnia, 
która poruszyła w swoim czasie ko- 
ło r. 1910 Petersburg i Paryż, doko- 
nana zostala przez doktora Pan- 
czenkę. Lekarz ten w tajemniczy 
sposób zgładził młodzieńca, nazwi- 
skiem Wasyli Buturlin, jedynego 
syna miljonera generała Buturlina. 


Wasyli, pkończywszy korpus pa- 
ziów, wstąpił w randze porucznika 
do pułku Preobrażeńskiego. Przed 
młodym porucznikiem otwierała się 
wspaniała karjera. Ojciec miljoner 
posiadał olbrzymie dobra w okoli- 
cach Wilna. Matka z domu hrabian- 
ka Bobrinska mieszkała przeważnie 
w Paryżu. 

. Młody Wasyli, mające lat dwa- 
dzieścia dwa, zakochał się w piękne j 
artystce, Marji Siege-Heyman 1 
chciał ją poślubić. Ojciec z początku 
nie chciał slyszeć o tem  małżeń- 
stwie, ale gdy syn za pozwołeniem 


matki wziął ślub w Paryżu, ojcice 


pogodził się z tym aktem i zaprosił 
dwoje młodych na Wielkanoc do 
majątku ziemskiego pod Wilnem. 

„Wśród gości znajdował się: fhkże 
mąż siostry Wasylego, O'Brien. Pod 
czas kolacji młody Buturlin nagie 
zachorował. Przez kilka dni był mię 
dzy życiem a Śmiercią, ale silna na- 
tura zwyciężyła. Gdy wyjeżdżał, 
O'Brien zadzł mu, by w razie recy- 
dywy, zawezwał w Fetersburgu uo- 
ktora Panczenkę Już nazajutrz po 
przybyciu do stolicy, Buturlina gd- 
wiedził szwagier O'Brien i znowu 
podczas kolacji przyszedł: ten smu 
atak choroby. O Brien zawezwał 
doktora Panczenkę. Lekarz zrokił 
choremu zastrzyk, po którym zdro- 
wie chorego jeszcze bardziej się po- 
gorszyło. Wtedy, żona Buturiina za 
wezwała w tajemnicy przed Paw- 
czenką innego lekarza i ten stwiec- 
dził ciężkie zatrucie bakterjami dżu- 
my i cholery. 

Wasyli Buturlin umarł w strasz- 
liwych mękach. 

Żona jego oskarżyła O'Briena 
i Panczenkę o morderstwo. 

Lekarz przyznał się, że przeku- 
iny za pół miljona rubli przez 
*Briena zobowiązał się otruć Bw- 

turlina bakterjam* dżumy i cholery. 

W ten sposób O'Brien miał zə- 
stać jedynym spadkobiercą miljo- 
nera. 

Okazao się dalej, że Panczenka 
już niejednokrotnie popełniał tego 
rodzaju morderstwa: hodował bak- 
terje i w różnych formach dawał je 
ofiarom. 

W dniu procesu Panczenko nie 
zjawił się na sprawę. Znaleziono go 
martwego w celi. O'Brien otrzymał 
dwadzieśc'a lat ciężkiego więzienia. 


GÓŻEIEĆ O RRZROWOEOE 
HUMOR 


U DOKTORA, 


Do doktora przychodzi pacjent aa 
wizytę, Doktór pyta go: 

— Przed przystąpienem do bada- 
nia, chciałbym wiedzieć co pan pije? 

— Pacjent: — No, jeśli pan doktór 
łaskawy, prosiłbym o szklaneczkę eżer- 
wońego wina. 


lazła policja cały materjał obciąża 
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OGŁOSZENIE. 


Do Rejestru Handlowego Sada Okre- 
gowego w Sosnowcu wpisano nasteępu- 
jące firmy: 


Dnia 20 lipca 1933 r. 


B. 688. „Przedsiębiorstwo robót bu- 
dowlanych „Beton“ spółką z ograniezo 
ną odpowiedzialnością z siedzibą w 30 
gnowcu. Spółka ma na celu prowadze- 
nie wszelkich robót wchodzących w za- 
kres budownictwa z własnych i z po- 
wierzonych materjałów. Działalność 
spółka rozpoczęła dnia 30.5.1933 roku 
Kapitał zakładowy wynosi zł. 3.50% po - 
dzielonych na 35 udziałów po 100 zł. 
każdy, wniesiony do kasy spółki gotów 
ką. Zarząd interesami spółki należy do 
Jana Adolfa Górskiego z prawem B8a- 
modzielnego podpisu i działania w imie 
niu spółki. Spółka z ograniezoną odpo- 
wiedzialnością. Akt spółki zeznany 40- 
stał przed not. K. Cichońskim w Dą- 
browie Górniczej dnia 30.5.1933 r. za N. 
Rep. 475 na jeden rok z automatycz- 
saem przedłużeniem z roku na rok. 


Dnia 21 lipca 1933 r. 


B. 689. „Spółka Handłowo — Prze- 
mysłowa „Młyntar” w Zawierciu — 
spółka z ograniczoną odpowiedzialno:- 
cią* z siedzibą w Zawierciu przy ul. 
Lesnej nr. 4. Spółka ma na celu prowa- 
dzenie tartaków, młynów, piekarń, han 
dlu drzewem i zbożem. Działalność 
spółka rozpoczęła dnia 30.1.1933 r. Kapi 
tal zakładowy wynosi zł. 3.680 podzielo 
nych na 100 udziałów po 36 zł. każdy 
wniesiony do kasy spółki gotówką. Za 
rząd interesami spółki należy do wszy 
stkich spólników t. j. do Joachima Ha- 
bermana, Berka  Cymblera i Moszka 
Wolfa Kleinera. Weksle, czeki, przeka- 
zy, umowy, pełnomocnictwa i inbe zo 
bowiązania winny być wydawane pod 
stemplem firmy i podpisane przynaj- 
mniej przez dwuch zarządców. Poza- 
tem zarządcy uprawnieni :4 do działa 
nia samoistnie z tem, że w razie sprzeci 
wu którezgokolwiękbądź zarządcy nie 
może być dokonana żadna czynność 
przed rozstrzygnięciem jej przez zebra 


nie wszystkich spółników. -© Wszyscy 
spólriey upoważniają Joachima Haber 
mo?na do . prowadzenia przedsiębior 


stwa wchodzacego w zakres zuwiązanej 
spółki. Udziełono samodzielną prokur% 
Dawidowi Libermanowi. Spółka z ogra 
niezorą odpowiedzialnością. Akt spól- 
ki zeznany został przed not... Piotrem 
Kuchtą w Zawierciu dnia 30.1:1938 r: 


za Nr. Ren..82 ną. ez ięeograniczony. 
Dilla ża tebe 1088 É. 


B. 690. „Towarzystwo Eksploatacji 
Browaru nad Wartą* — spółka z ogra- 
niczaną odpowiedzialnością" z siedzibą 
w Kromołowie powiatu Zawierciańskie 
go. Celem spółki jest eksploatacja tro- 
waru w Kromołowie a co zatem idzie 
fabrykacja i sprzedaż piwa oraz pro- 
duktów pobocznych. Działalność spół- 

rozpaczęła dnia 1 kwietnia 1933 ro- 
kn Kenijal zakłodowy wynosi z]. 2000 
podzielonych na'50 udziałów po 100' zł. 
każdwv, wniesiony do kasy snółki sótów 
ka. Zarząd interesami spółki należy do 
Szmerka Brawdv, Mendla Brawdy -i 
Moszka Arona HabermaLa. Wszelkie 
zobowiazania w imieniu spółki jak na 
anion nierrehąmości. zaciąganie zo- 
howiazań podpisywanie i żyrowanie 
weksli. i czeków, zawieranie wszelkie- 
«o rodzaiu umów wydawanie plenipo- 
łoneii i nrókur podnoszenie. pieniędzy 
= qzaraeńlności z P, K. 0. — podpisu 

: którykolwiekbądź z członków zarza- 
du. W kwestiach npoważnień do władz 
akcyzowych związanych z fachowem 
rierownie wen eksploatacji browaru 
to nlenizotenej" taxie nodpisują Wszy- 
sey trzej członkowie zarządn.  Sprze- 
daż wybprodukowaneso hiwa Adbiór 
kore. pondencji handlowej poleconej. 
zero -ów rieniężnych ` wogóle wszeł 
kiego radzain przesyłek nsknteezniane 
być może przez iednego tylko zarzad 
re. Padniav zarządców winnv być skła 
dane nad stemnlem firmy. Snółka % 0- 
eraniczoną odnowiedzialnością. Akt 
onólki zeznanv zosta? przed not. Z. Kar 
rzewskim w Zawierciu dnia 24 marca 
:958 roku. za nr. Rep. 8? na czas  wie- 
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STAN ZAPALNY 
SWEDZENIE 
Sry 


Omno. 


Wydawca: Helena Monstorska. 


A E V OLT AE A C S E L 
L. 16191/V I/V/38. 


Obwieszczenie o licytacji 


W myśl par. 83, 84 i 85 Rozporządzenia Rady Ministrów z dnia 25-6-1 
r. © postepowaniu Władz Skarbowych (Dz. U. R. P. Nr. 62 poz. 580) Urząd 
Skarb. w Sosnowcu podaje do ogólnej wiadomości, że w dniu 3-X1-1988 w 
I terminie lub w dniu 14-X1-1923 r. w II terminie o godzinie II rano odbędzie 
się w Sosnowcu we Fabryce Papieru P. Lamprecht, ul. Legjonów 22a, sprze- 

daż zajętego majątku ruchomego w drolze publicznego przetargu a miano 
cie: Papa dachowa 3200 rolek wartości szacunkowej Zł. 19.500.  Smoła 1000 
kg. wartość szacunkowa zł. 220. Tekt:p: surowa 17700 kg. wartość szacunko- 
wa zł. 67.400, Torebki 4350 kg. wartość szacunkowa zł. 2060, Papier do opako- 
wania 10000 kg. wart. szacunk. zł. 4000, Kasa ogniotrwała „Paneerpol* wart. 
szaennk. zł. 1000, Dwie kasy ogniotrw:ł» wart. szacunk. zł. 2.400, Maszyna 
„Remington“ wart. szacunk. zł. 1000. l>wie maszyny „Ideal“ wart. szacunk. 
zł. 1000, Maszyna „Orzeł“ wart. szacunk. zł. 500, Dwie maszyny do liczenia 
Bruns Vige wart. szac. zł. 2000, 1 radjo 4-ro lampowe ze stolikiem wart. szac. 
zł. 300, 1 zegar szafkowy ccna szac. zł. 10%, 8 Fotele skórzane wartość sza- 
cunkowa zł. 1500, 1 biurko wartość szacunkowa zł. 200, 2 dywany wart. szac. 
Zł. 2500, stół, stolik, kanapka, 4 krzesła wart. szacunkowa zł. 200, stół dębowy 
1 stól okrągły wart. szac. zł. 240, stół, 12 foteli, kredens i gramofon szafkowy 
wart. szac. zł, 2000, maszyna do wyrobu torebek większa cena szacunkowa zł. 
10000, maszyna do wyrobu torebek mniejsza rogówka cena szac. zł. 10000, a to 
za. należności Urzędu Skarbowego w Sosnowcu, Magistratu m. Sosnowca, Za 
kładu Ubezp. od Wypadków oddział w Krakowie i Zarządu Obw. Funduszu 
Bezrobocia w Sosnowcu. Wymienione ruchomości można oglądać na jedną 

godzine przed rozpoczęciem licytacji. 
Za „Kierownika Urzędu Skarbowego 
Kierownik Działu  Fgzekucyjnego 
J. ELSTER Asesor. 
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{ino-Teatr „Udziałowy” 


Początek seansów o godz, 4 m. 0 


PREVA FEN RE LEA N E E EN RE a S 

Uwaga! Nad programŚwięto kawalerji Polskiej w Kiiakowie 
e w 250 roeznieę Od„sieczy Wiedeńskiej. 

Rewja i Defilada 12 pułków kawalerji Polskiej w obecności 

Pana Prezydenta i Pierwszego Marszałka Polski. 


Dziś uroczysta premjera! 
r Jubileuszowy film polski w-g powieści 
STEFANA ŻEROMSKIEGO 

Dramat nieokiełza- 


DZIEJE GRZECHU | paca: sieskiz 


w rolach gł. KAROLINA LUBIEŃSKA, BOGUSŁAW 
SAMBÓRSKI, JÓZEF WĘGRZYN, JUNOSZA 
STĘPOWSKI 


Począiek o godzinie 4-ej ~ 


- Kina-Teatr 
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możesz wygrać, kupując los w kolekturze 


EUGENJUSZA KORZUSZARZA 


$ 
Katowice, ul. Dyrekcyjna 10, i i 


$: 
; 
ż 
$ 


narożnik (sklep tytoniowy). 
Cena losu: , zł. 40, 1a zł. 20, '. zł. 10.— 
Konto P. K. O. Nr. 303-868. Telefon 26-36. 
Pisemne zamówienia załatwia się odwrotnie. 
909693994+29922009094009920960209009+70+9009992+ +40 
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E O:SWOJE ZDROWIE! 


Gruźlica piųć corocznie, nieroti4e różni | „Szwajcarskie Gorzekie 
cy dla płci, wieku i stańu, kosi miljony ME I Zioła“ (z marką Ro. 
udzi. — Przy zwalczaniu chorób płuc-  Ę Ą sut) są stosowane Drzy 
nych, bronchitu, grypy, uporczywego, chorobach żołądka. kà- 
meczacego kaszlu i t. p. stosują pp. Le- .. -,szek, obstrukcji i ka: 
karze: - jaa ' mieni żółciowych. `` 


który ułatwiając wydzielanie się. płwo- są naturalnym łagodnym  środ- 
ciny wzmacnia organizm i samopoczu. kiem przyczyszczającym, ulatwia- 
cie chorego oraz powiększa wagę ciała jącym fankcje organów trawienia 

usuwa kaszel. i działającym przeciwko otyłości. 
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Druk. Expres Zaglębia“ Sosnowiec, Teatralza L tel. 4-94. 


OGŁOSZENIA 
w 
„Exoresie Zagłębia” 


mają zawsze 
niezawodny skute '. 


POSADY i PRACE 


POSZUKUJĘ jakiejkolwiek pracy, 
miejscowość obojętna. Jeden z założy 
cieli Il p. p. Ziemi Będzińskiej. Adres 
w administracji. 


Ha LOKALE Gd 


POSZUKUJĘ na mieszkanie Pań lub 
i e Wiadomość w „Expresie  Za- 
głębia”. 


PSE KUPNO I SPRZEDAŻ ża 


PIANINO okazyjnie „Schródera* kon 
eertowe sprzedam. Będzin, Kołłątaja 
30 Barenblatt. 

RA2JO 3 lampowe sprzedam bardzo 
tanio. Ewentualnie zamienię na amfli- 
fon. Wiadomość administracja Expresu 


ndarynaty 
konserwują tylko octy Spiessa 
Posiadamy stale na składzie ocet stoło 
wy, oraz ocet winny stołowy, SurZe- 
daż wyłącznie w Skiadzie Aptecznym 
M. Jagiełłowicza 3_g0 Maja 7. __ . 
SZKÓŁKI drzew owocowych Ignacega 
Maluśsa w Szczekocinach polecają 
w sezonie jesiennym wielki wy- 
bór drzew owocowych i krzewów po €e 
nach najniższych i na dogodnych wa- 
rnnkach cennik na żądanie. 
ETH ARDEN — KREMY È 
PUDRY poleca skład apteczny Maury, 
cy Reiner. 7 


Zgubione dakumenty 

po 4 grosze za 1 wyraz. 
A TE: 1 ae ZEETTEK IA a M 
KAZIMIERA WOLSKA zgubiła  do- 
wód kolejowy II kl. Nr. 65416, wydany 
przez Dyrekcję Warszawską. Łaskawy 
znalazca zwróci Maczki dom kolejowy 
Nr. 14. 
SKUBIS CZESŁAW unieważnia za- 
gubiony dowód osobisty, wydany 
przez Magistrat m. Olkusza. zał, 
STEFANJA MILLERÓWNA zgubiła 
książeczkę wydaną przez zakład ubez- 
pieczeń pracowników umysłowych w 
Królewskiej Hucie, którą unieważr.ta. 
PIEKŁO Tadeusz zgubił dokumenty: 
książeczkę wojskową z P. K. U. Rze- 
szów i wyciąg z ksiąg ludności wyda- 
ny w Łukaweu. _ fe za E 
KOWAL MICHAŁ zgubił dowód oso- 
bisty, wydany przez Starostwo olzn. 
skie. które unieważnia. 
GŁAZ JAN zgubił książkę wojskową, 
i kartę mobilizacyjną, wydaną przez 
P. K. U. Sosnowiec. j 


p — 


Z DNIEM dzisiejszym zawiadamia się * 
Sz. Czytelników „Expresu Zagłębia” w 
Zagórzu i Józefowie, iż p. Marja Pa- 
włoska zamieszkała w Zagórzu prze- 
stała u mnie pracować z dniem 15 oaź 
dziernika i niema prawa  inkasować 
należności, wpłacać proszę przezemnie 
upoważnionemu roznosicielowi tylko za 
pokwitowaniem Dąbrowa Górnicza W. 
Cesarz. 
jesz A SORCERER AEZZARATZJ 
LECZNICA chorób wenerycznych i 
skórnych. Sosnowice, Sienkiewicza 17a 
Wizyta 5. zł. 
URZĄDZONA w dniu 9 października 
rb. w Zawierciu kwesta uliczna -na 
rzecz Stow. Wzajemnej. Pomócy przy 
chorobach: L. H. przyniosła zł. 6478. , 
> e + > $. 
NA ùl. Sienkiewicza w Dąbrowie zgu 
biono oponę i pantofle. Znalazea zwró: 
ci za wynagrodzeniem 10 zł. Dąbrowa, 
Dąbrowskięgo 6. Ciastoń. BA 
SKLEPY tytoniowe polecają dobre, a 
ideak tanie pó 5 i 10 gr. pudełko £ilzy. 
do papierósów: „Kryzysówe - Paschal- 


skiego“. 
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Redaktor odp.: Luejan;Horski. 


